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PruBUBirata wyaosl:
w  a  L w o w i e :

■tieiloctair. 2 i arony; — z?, d araiową ćoitawę do doaic 
dopłaca się 6U halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
i jednorazową przesyłką: 

rocznie . . , 30 K — h
kwartalnie . . 7 .  50 ,
9 •0»ięcznio 2 ,  50 ,

z dwnrazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — b
kwartalnie. . 9 ,  — ,
miesięcznie . 3 , — ,

W Niemczech miesięcznie 3 U. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Łli»<spuów Redukcja wie sieroca.

Adres : izieaaiz P « l « k l “  — Lwśw, p ia t  M a rja o k i i. 7.
Telefonu Nr. 171 wychodzi 2 raz; dzfnmlo.

m  m ?
O l ł o s z u l a

Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 haler*j 
Za jeden wiersz petitowy w ranryce Nadezkmi 40 halerzy 
Drobne ogluszeuia po 3 halerze za siowe. Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.
Dekdetienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ks- 

mnnikaiy po Kromce za jeden wiersz atiiewy 
M halerzy.

i M t r  p o jily ic zy :
we Lwowie: na prowincji:

poranny . . .  I  halerze poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy wieczorny . . I I  halerzy

Polka — a MnMerstwa praskie.
L w ó w  1 marca.

Nędzny plagiator genialnego bądź co bądź 
Machiawela P rus nowożytnych, Bismarcka, przed­
stawiciel rodu krzyżacko-pruskiego, którego n a­
zwisko figurowało w ostatnich laiuch w kilku 
procesach kryminalnych o zbrednie pospolite — 
pan br. H a  m m  e r s t e i n .  Kroczy od paru dni 
zapewne dumny i szczęśliwy po ulicach Berlina. 
Toż wielki bóg starych Germanów, Odyn, dal 
mu tak gorąco przez cale życie wyglądaną prze­
zeń sposobność do spełnienia bohaterstwa i oto 
jednem przemówieniem z law rządowych w sej­
mie, zmiażdżył, zgruchotal, zdeptał na proch 
lotny węża tyle nienawistnej dlań polskości, go­
dząc w kapłankę tej polskości — w k o b i e t ę  
p o l s k ą !

I cały świat cywilizowany zadrżał w mimo- 
wolnem przerażeniu... Cóż to za straszny, na 
pół dziki, wyrodny nsród tych Polaków, skoro 
nawet j e g o  k o b i e t y ,  te ciche gdzieindziej 
westalki domowego znicza, gołębice arki przy­
mierza i braterstwa ludów, matki i piastunki 
rodu ludzkiego, w tej Polsce urastają na chy­
tre, podstępne intrygantki polityczne, bez krzty 
miłości niewieściej w piersiach, bez rumieńca 
wstydliwości kobiecej na swych gładkich licach... 
Horrendutn!

Tyle dawał społeczeństwom europejskim do 
zrozumienia ten minister pruski, a jego czoło 
miedziane nie mogło oczywiście sprze* iwić się 
czerwienią wstydn ustom bluźciierczym i kłam­
liwym. Lecz czy naprawdę ubliżył kobiecie pol­
skiej ten nieodrodny potomek landsknechtów 
brandeburskicn ? Czy znajdzie się wśród całej 
oświeconej rzeszy narodów bodaj jeden człek 
uczciwy, na pół choćby wykształcony i z historją 
współczesną obeznany, który przyklasnątby, lub 
u wierzył nikczemnej potwarzy tego oszczercy ? 
Twierdzimy stanowczo, że — n ie !

Dwa są jeno narody cywilizowane w Eu­
ropie, których kobiety siły od wieków z mężami 
swymi o lepsze w służbie patrjotycznej dla swej 
ojczyzny: Francuzi i Polacy. Dość wspomnieć 
u pierwszych taką Joannę d’Arc, przed paru 
wiekanr, dość przypomnieć z ostatnich lat dzie­
siątków kampanję prusko-francuską. A w dzie­
jach naszych, pomijamy taką Zofję Chrzano­
wską, bohaterkę w stylu niezapomnianej matki 
Grakchów, przemilczamy o nieprzeliczonych ty­
siącach matek i żon, wyprawiających swe męże 
i sya j  na krwawe woje z Turkami, Szwedami, 
Tataram i, a wskażemy tylko na bliższe na­
szym czasom, wielkie, świetlane postacie boha­
terek takieb, jak Kleudja Potocka Emilja Plate- 
i  wna, Pustowojtówna ( d o  matce swej i z serca 
Polka) na te święte męczennice r. 1863 i 64 
w Królestwie i na Litwie, które ginęły pod ki­
jam i carskich oprawców, lub szły w Sybir na 
śmierć i Katusze za swoimi mężami i braćmi... 
Tedy poświęceniem, zaparciem, krwią własną* 
zdobyła sobie k birta polska w histerji swego 
narodu, zaszczytne a równorzędne miejsce obok 
najwierniejszych synów Ojczyzny i z tej placó­
wki nie zeprze jej przenigdy brutalna napaść 
mizernego służalca hakaty! Czyjakolriek pierś 
zdolną jeszcze do uczuć gorętszych, czyj umysł 
maże zachwycać s ę  blaskiem, jaki płynie z au- 
r< oli, otaczającej głowę bohaterskiej, patrjoty-

| cznej kobiety polskiej, ten z pogardą tylko 
splunie w twarz miedzianą takiego sykofanta 
w ministerjalnym uniformie i ze wstrętem od­
wróci się cd padalca...

A  Tolie, kobieto polska, po usze czasy 
cześć i  m ihść narodu to d m i! Zamodlona dziś 
— ja k  M etka  Boleściwa — u stóp krzyża  — 
pam iętaj zawsze i  niechaj ta pamięć silnym, 
niezłomnym ci będzie puklerzem przed ciosami 
wrogów — że mianowicie Zbawiciela, rozpiętego 
na tym  krzyżu, motłoch dz ki obrzucał szyder­
stwem i obelgami.

A  Syn  B oży sły3zał je i  za odpowiedź 
błagał Swojego Ojca w niebiesiech o przebacze­
nie im, bo nie wiedzą, co czynią... I  ty  przeto 
odpuść za przykładem Chrystusa tym bhżnu  r- 
com pruskim  — ich jadowita ślina tn ie  zdolna 
splamić twej biał-j anielskiej szaty, w którą 
gorąca miłość Ojczyzny ciebie i córy Twoje tak 
cudnie przyodsiew a!

Wybory do rady miejskiej,
ab-Glosowało ogółem 5861 wyborców 

solutna większość 2831.
D w u d z i e s t o m a  listami glosowano na 

266 kandydatów, z których umieszczeni na je ­
dnej tylko liście otrzymali po 7, 13, 25, 34 itp. 
głosów.

Absolutnej większości nie otrzymało żadna 
lista. Najwięcej głosów, bo 1870, padło rut m i e j ­
s k ą  listę, 1018 głosów na Łatę; l u d o w c ó w ,  
673 na listę u r z ę d n i k ó w  itd.

Z zestawienia wszystkich kandydatów i ilo­
ści oddanych list, na których bvli umieszczeni 
— rachunek przypuszczalny, o ile się nie we­
źmie pod uwagę kreśleń lub dopisywań poszcze­
gólnych kandydatów — wypadłby w następują­
cych cyfrach. Powinni otrzymać głosów:

1. Dzieślewski Rom aa 5363
2. Dr. Gląbiński Stanisław 5363
3. Dr. Lisiewicz Aleksander 5263
4. Rewakowicz Henryk 5203
5. Pawłowski Stanisław 5121
6. Dc. Gryziecki Feliks 5083
7. Śliwiński Hipolit 4499
8. Marynowski Edward 4430
9. D-. Marjański Aleksander 4363

10. Jaworski Kornel 4174
11. Dr. Dziwiński Placyd 3829
12. Acht Kazimierz 3784
13. Jankowski Aleksander 3596
14. Silberstein Adolf 3477
15. Beiser Jakób 3466
16. S deski Jan 3262
17. Getritz Aleksander 3256
18. Pawliszak Michał 3176
19. Lewicki Bolesław 3124
20 Bieniecki Aleksander 3056
21. Wixel Jakób 3033

O ile nie kreślono tych 21 kandydatów, 
oni mieliby absolutną większość.

Z wyżej wymienionych było 20 umieszczo­
nych na liście m i e j s k i e j ,  a tylko p. S leski 
Jan wyszedłby z list opozycyjnych.

Co do pierwszych 13 nie zachodzi prawie 
żadna obawa, żeby nawet w razie kreślenia nie 
otrzymali absolutnej większości, po tych 21 o- 
trzymali największą ilość głosów, ale już niżej 
absolutnej większości:

22. Thulie Maksymilian 2884

23. Stachiewicz Władysław 2879
24. Markiewicz Stanisław 2871
25. Dr. Lilien Edward 2844
26. Dr. M'3iński Marceli 2843
27. Czarnecki Wiadyslaw 2841
28. Mokrzycki Antoni . 2820
29. Bardasz Stanisław 2748
30. Krach Jan 2719
31. Makowicz Michał 2672
32. Rieal Edmund 2601
33. Wencel Karol 259i
34. Giechulski Wła 3v?law 2588
35. Filippi Stanisław 2588
36. Glaser P iotr v 2588
37. Platowski Stanisław 2588
38. Osada Michał 2569
39. Dr. Ungar W iktor 2564
40. Łuezkiewicz Kazimierz 2564
41. Lewicki Karol 2530
42. Jasiński Jan 25z4
43. Horszowski Józef 2517
44. Drexler Ignacy 2495
45. Dr. Próchnicki Franciszek 2493
16. Dr. Aschkenazy Tobiasz 2484
47. Ihnatow iiz Jan 2470
48. Olhy Ferdynand 2470
49. Romenowicz Tadeusz 2412
50. Dr. Rutcwski Tadeusz 2412

Z tej drugiej kategorji kandydatów dopisy­
wano w dniu wyboru pp, dra Liliena, Osadę, 
Romanowicza i Rutowskiego, bardzo więc być 
może, że i ci 4 otrzymali wymaganą większość.

W  ten sposób wyszłaby z urny równa po­
łowa nowych radnych, o ile z pierwszej kate­
gorji nie upadnie jeden, lub drugi wskutek 
kreśleń, a mazano dość gęstą ręką pp. Silber- 
sttina, PawbszaKa i Wiksla.

Z powyższego zestawienia i wywodu wy­
nika, że nawet w najpomyślniejszym wypadku 
zaledwie połowa kandydatów uzyska mandaty, 
a na drugą połowę musi się odbyć ponowny 
w^bór ściślejszy między tymi, którzy otrzymali 
po wybranych największą liczbę głosów.

Ponowna walka rozegrałaby się już tylko 
ściśle pomiędzy 50 kandydatami.

Stanęliby więc do wyboru ci z wymienio­
nych 50, którym braknie absolutnej większości 
i dalszych 25 lub może 28 następujących z naj- 
większemi ilościami gło3Ów.

Byliby to :
1. Wczelak Józef 2411
2. Kroch jakób ,  . 2402
3. Chołodecki Józef 2399
4. Dr. Roszkowski Jan  2387
5. Pretorius Teodor 2385
6. Hauser Leopold 2372
7. Feldsiein Herman 2353
8. Perier Henryk 2353
9. Zawadzki Władysław 2326

10. Ks. Wasilewski Adolf 2303
11. Makusch Józef 2242
12. Tuom Maksymiljan 2238
13. Dr. Starczewski Staniała w 2215
14. Dr. Ozarkiewicz Eugenjusz 2214
15. Sklepiński Karol 2205
16 Czernicki Józef 2204
17. Żebrowski Tadeusz 2195
18. Dr. Rucker Jan 2168
19. Czyżek Marcin 2145
20. Dr. Małecki Antoni 2115
21. Ks. Scopczyński Jan 1959

22. Lisiewicz Józef 1956
23. Rudzki Władysław 1885
24. Piwocki 1883
25. Marschall 1870
26. Nahirny 1844
27. Podwiński Wacław 1831
28. Hudec Józef 1797

Z kandydatów opozycyjnych, za którymi 
rozwinięto na j'r czy kii wszą i namiętną agitację 
plakatową i przed lokalem wyborczym, otrzymali 
z lisjt, na kiócych byli umieszczeni:

prof. Jaegerman Józef . 1484
Breiter Er nes t . . . .  706

obvdwóch jednak dopisywano deść licznie i nie 
jest wykluczonem, że zwłaszcza p. jaegerm an 
może wskutek tego dopisywania przyjść do ści­
ślejszego wyboru.

Najciekawszym objawem w każdocze3nej 
akcji wyborczej są pewne listy,, zazwyczaj szu­
mnie zatytułowane, które w końcu < trzymuią 
jak naprzykład obecnie lista .kom itetu lwo­
wskiego* 7 głosów, lista .postępGwd-demokra- 
tyczna* 10 głosów, lista .niezawisła* —

Listy takie powstają z inicjatywy L y e n  
wyborczych, które niecierpliwie wyczekują ka­
żdych wyborów, pobudzają próżność ludzi nu 
komu nieznanych, a zamożnych, przyrzekają im 
złote góry i ręczą za udanie się akcji. Tworzą 
samozwańczy komitet zaściankowy, wyłipują od 
obalamuconych grube datki na cele agitacyjne, 
drukują kilkaset list z nazwiskami chwytanemi 
pod ręką, umieszczają na niej oskubanych przez 
siebie kandydatów i wyładowawszy własną kie­
szeń, nie trosze są się o nic więcej.

Ta sama historją powtarza się od dziesią­
tków lat i zawsze znajdą się dudki do oskuba­
nia. Stare przysłowie: że  g ł u p s t w o  t r w a  
w i e c z n i e ,  znachodzi tu zastosowanie w całej 
pełni.

Przestroga grzęd wyehodźtwem 
do Niemiec.

W sprawie w y c h o d ź tw a  na r o b o tę  do Nie­
miec, wydało n a m ie s tn ic tw o  d o  wszystkich Sta­
rost następujący o k ó ln ik :

.Ogólny upadek i zastój w przemyśle nie- 
m;eckim spowodował, że wielu robotników 
niemieckich, zajętych dotąd w zakładach prze­
mysłowych, nie znalazłszy zarobku w ty b za­
kładach, będzie szukać w bieżącym roku zajęcia 
w rolnictwie.

Z tego powodu będą rolnicy niemieccy, 
którzy w innych latach zatrudniał: licznych ro­
botników galicyjskich, pokrywali zapotrzebowa­
nie swoje niewątpliwie prawie wyłącznie silami 
roboczemi krajowemi tak, że robotnikom 
zagranicznym nie będzie łatwo znaleźć w Nlem 
czech stałego zajęcia. Dlatego należy przestrzegać 
robotników galicyjskich, aby w bieżącym roku 
nie udawali się do Niemiec bez poprzedniego 
zawarcia kontraktu służbowego. Powinni zatem 
przed wyjazdem do Niemiec być w posiadaniu 
stałego kontraktu, zawartego z należycie wylegi­
tymowanym oelnomocnikiem pracodawcy, przy- 
czem należałoby zwrócić uwagę, aby jeden 
egzemplarz był w języku krajowym, dla robotni­
ka zrozumiałym i aby robotnik ten egzemplarz 
stale przy sobie nosił i nikomu pod żadnym 
w arunkom  nie .oddawał.

W ogóle należy robotników przy każdej 
sposobności przestrzegać, aby nie podpisywali 
kontraktu, którego treści nie rozumieją.

Władze powiatowe m ają na żądanie ro­
botnikom dawać wskazówki — tak co do treści 
Kontraktów, jak co do osób, z któremi kontrakt 
ma być zawarty. W ten sposób będzie często 
możliwem nieuprawnionych agentów policyjnie 
ukarać, a cudzoziemców bezwarunkowo z kraju 
wydalić.

Aby zapobiedz wyzyskowi robotników przez 
koncesjonowanych agentów, należy każdemu a- 
gentowi zagrozić, że w razie gdyby robotników 
prroz podawanie nieprawdziwych faktów do wy­
jazdu do Niemiec skłaniali, lub w inny sposób 
na ich szkodę działali, będzie im koncesja, bez 
względu na ewentualne postępowanie sądowe, 
natychmiast odebraną.'

Wielkie demonstracje.
Urzędowa, wydawana w języku rosyjskim, 

Finlandzkuja (J-azela, donosi nieco szczegółów o 
demonstracji, jaka miała miejsce w He'singfor- 
sie, w stolicy w. księstwa, w rocznicę ogłoszenia 
manifestu car3kivgo z dnia 15 lutego 1890 r. 
Demonstracje w rocznicę ogłoszenia manifestu 
powtarzają się corocznie, juz trzeci rok z rzędu. 
Manifest ten bowiem, podkopujący podwaliny 
odrębności Fmlandji, usuwający prawa zasadni­
cze kraju z pod kompetencji sejmu finlandzkie­
go, jest — zdaniem patrjotów finlandzsich — 
tą puszką Pandory, z której wyszły następnie 
wszelkie ukazy unifikacyjne i zachcianki rusyfi- 
kacyjne.

Demonstracja, w d. 15 lutego br. trwała od 
godz. 7 wieczorem do godz. w pół do 12. Tłum 
demonstrujący składał się z początku z młodzie­
ży uczącej się i inteligencji, a  następnie wzróai 
ogromnie przez napływ rzemieślników, subjektów 
handlowych i służby miejskiej. Za uaazaniem 
się oficerów rosyjskich, dawały się słyszeć gwi­
zdania lub ironiczne: .h u rra !*  Wygwizdano 
również pom ocniia policmajstra. Portrety sena­
torów, którzy wówczas w senacie finlandzkim 
głosowali za ogłoszeniem rzeczonego manifestu 
carskiego, rozdawano w tłumie z podpisem : 
.zdrajcy ojczyzny.* Dopiero koło północy udało 
się konnej policji rozprószyć tłumy. D j  odpo­
wiedzialności pociągnięto 40 osób, a w tej 
liczbie kilka osób z pośród inteligencji miej­
scowej.

Tyle pisze o demonstracji miejscowa gazeta 
urzędowa.

Niemieckie wymysły.
Wychodzący w Gzemiowcach organ Wszech- 

niemców bukowińskich, B uk. Nachrichten, a za 
nim Neue freie Presse donoszą, że przed kilko­
ma dniami bawił w Czermówcach w sprawach 
zawodowych poseł czeski dr. H e r o l d  i przy 
tej okazji odwiedził lokal .Czytelni polskiej*, 
gdzie właśnie odbywało się walne zgromadzenie 
członków towarzystwa. Obecny na tern zgroma­
dzeniu redaktor Koiakowszi, jak opowiadają po­
wołane pisma, wygłosił do gościa przemowę w 
języku polskim, na co dr. H erdd  miał odpowie­
dzieć po czesku; że jednak jeden mówca nie 
mógł drugiego zrozumieć, więc w dalszej dysku­
sji wybrano .jako  pośredniczący język p a n s l & -

Papież'  jubilat.
. N a w p ó ł  c i a ł o ,  a n a w p ó l  z j a ­

w i s k o ,  d u c h  w s z c z e p i o n y  w p r z e ­
ź r o c z y s t ą  r a a t e r j ę ,  p o ś r e d n i e  
o g n i w o  m i ę d z y  d w o m a  ś w i a t a m i ,  
l u d z k i e  j e s z c z e ,  l e c z  j u ż  n a d ­
z i e m s k i e ,  z i e m s k i e  d o t ą d ,  a l e  z a ­
r a z e m  n a d z i e m s k i e .  M a t e r j a w y ­
d a j e  s i ę  w n i m  c z e m ś  w i d z i a d ł o -  
w e m ,  d u c h  c z e m ś  r e a l n e  m*...

W  tych słowach opisuje nam Henryk 
S nkiewicz Ojca św. Leona XIII., który w dniu 
20 lutego b. r. rozpoczął ćwierćwiekowy ju b i­
leusz pontyfikatu, a w dniu 2 marca rozpo­
czyna 93 rok życia. Z długiego pocztu Na­
miestników Chrystusowych, dwóch tylko obcho­
dziło rzeczywisty jubileusz srebrny swego pa- 
pii s tw a : Pius VI. i Pius IX .; Leon XIII. zbliża 
się d r  nich ro d  względem długości swego pa­
nowania. W liście pasterskim z dnia 8 wrze­
śnia 1893 roku podniósł Ojciec św., że całe 
jego życie było pod szczególną opieką niebios. 
Bóg sam zaiste wychował go i przygotował na 
swego Zastępcę na ziemi, otaczając opieką swoją 
przez czas długich jrgo rządów. Toż dziś cały 
świat katolicki zwraca oczy na tę postać czci­
godną i szle gorące modły uo Naiwyższego, 
ażeby długo jeszcze w ręku Leona XIII. pozo­
stawił ster lodzi Piotrowej.

Joachim hr. P  e c c i, urodził się w Carpi- 
netto w d t u  2 marca 1810 roku i pierwsze 
nauki otrzymał w domu, pod okiem wielce wy­
kształconej i pobożnej matki. W młodym wieku, 
posłuszny powołaniu wstapu do zakonu Je­
zuitów w Viterbo i w 22 roku życia usoń- 
rzyl sludja teologiczne ze stopniem doktora filo- 
zofji, teologji i prawa kanonicznego.

Wyświęcony na kapłana, zwrócił na siebie 
uwagę papieża Grzegorza XVI., który zamiano­
wał go namiestnik em Beneventu, a później n a ­
miestnikiem Perugji. Na obu tych stanowiskach 
złożył przyszły papież dowody sumiennej, gorli­
wej i świadomej celu pracy, poskromił bandy­
tyzm, zaprowadził ład i znakomicie podniósł 
m aterjalny byt ludności. Z kolei, zostawszy 
arcybiskupem Damietty, mianowany został

nuncjuszem w Belgji, gdzie zyskał ogólny sza­
cunek i miłość dla charakteru i zręczności \7 
prowadzeniu najdrażliwszych spraw, tak, że 
kroi Leopold I. w osobnym liście do papieża 
przedstawił go jako .najgodniejszego purpury 
kardynalskiej*.

Z powodu słabego zdrowia, zwolniony ze 
swego urzędu, oioyl dłuższą podróż po Anglji, 
Francji i Niemczech, poznai z bliska ich sto- 
snnki, a po powrocie do Włoch objął rządy 
djecezji w Perugji, na którern to stanowisku 
lat 30 przeszło pozostawał. W tern usłn n n em  
życiu, zdała od pompy i ceremoniałów uma­
cniał się duch jego, potęgowała wiedza, zasilana 
ciągle nauką i rozmyślaniem. Z zapałem cd ia l 
się pracy pasterskiej, zbliżył się do ludu, po­
znawał jego cierpienia i potrzeby, jego zte i 
dobre strony, aż wreszcie głosem rady św. eon- 
citium  powołany został do rządów katolickim 
światem w dniu 20 lutego 1877 r.

Chwila tó była ciężka i poważna: We Wło­
szech messoni podnosili zuchwale głowę, w 
Niemczech wrzała najgorętsza walka przeciw 
kościołowi, wszczęta przez Bismarka i jego ka- 
marylę. Leon XIII. zachowywał się przez lat 
kilka wobec tej walki inaczej nieco, niż jego 
poprzednik Pius IX., który wyrzekł owe pamię­
tne słowa ,N o n  possumus*. Bystrem sweai 
okien dojrzał papież, że walka ta nietylko nie 
osłabiła katolicyzmu, ale owszem dodała mu 
nowych sil. Dziś rozumiemy lepiej jego przewi­
dującą politykę, jak wówczas, gdyż wiemy na 
pewne, że duch katolicki przed r. 1872 był 
bardzo słaby w Niemczech, a pod obuchem 
praw majowych, wzmógł się olbrzymio. Zacie­
kły kanclerz przekonał się niebawem, że cwoce 
jego działalnośu stały w odwrotnym stosunku 
do zamiarów i celów: rozbijając — wiązał, 
niszcząc — budował, siejąc śmierć — wskrze­
szał. W roku 1885, kiedy cala Europa znajdo­
wała się pod grożą wojny, gdy Nhmcom mu­
siało chodzić o to, ażeby w domu mieć zupełny 
spekój — Bismarck uległ i z pominięciem 
W indtnorsta, porozumiał się z Watykanem. 
Prawda, — nie wszystkie zasady, zawarte w Non 
possumus zostały ocalone, ale Kościół w Niem­
czech odniósł nie mały tryum f i przecież spo­
kojniej odetchnął. Że nie na długo, że pruika 
hydra znów podniesie zuchwały łeb, o tern i

wątpić nie podobna, choćby z powodu ostatnich 
wrześuieńskich wypadków, które są pośrednio 
pogwałceniem umowy.

Najzaciehlejsi wrogowie katolicyzmu przy­
znać muszą, że rządy Lsona XIII, to jedna z 
najświetniejszych kart w dziejach Kościoła. 
W ogólaym zamęcie, walce i wirze, spowodo­
wanych ścieraniem sie ludzkich interesów, żądz 
i namiętności, Leon XIII orlim wzrokiem z wy­
sokości skały Piotrowej wskazywał zawsze drogi 
prawdziwe, a obejmując sercem ojcowskiem 
wszystkich synów kościoła, co chwila podnosi 
głos swój do biskupów, upomina władców, po­
ciesza biednych, przemawia w imię miłości i 
miłosierdzia, broni warowni Chrystusowej i sku­
tecznie wrogów odpiera! Los maluczkich zawsze 
żywo go obchodził; już jako arcybiskup-kar- 
dyual Perugji zajmował się sprawami spoleczne- 
mi i o Ara wysiępował prz. aw  fałszywym za­
sadom manchesteryzmu. Jako papież zaznaczył 
dobitnie konieczność ref jrm  w słynnej encyklice 
Rerum  novarum: .Jesteśm y przekonani i wszy­
scy na to zgodzić się muszą, że trzeba przez 
środki rychle skutecznie przyjść w pomoc 
klasom niższym, albowiem największa ich część 
znajduje się w stanie biedy i nędzy nieza­
służonej, ba garstka bogaczów nałożyła jarzma 
niewolnicze nieskończonej liczbie proletarjuszów... 
nadużywając bez miary nieszczęśliwych robotni­
ków dla zaspokojenia nienasyconych swych 
żądz*... Zlo nie da się jednak usunąć filantropją 
samą, jałmużną lub darami, ale powrotem do 
zasad tej prawdziwej miłości, którą głosił Chry­
stus. Zwalcza natomiast socjalizm, bo jego pr< - 
gram szkodzi pracującym klasom, nie jest spra­
wiedliwy, bo gwałci prawa prawnych właści­
cieli, sprzeciwia się porządkowi państwowemu, 
a nawet pańslwom i społeczeństwom grozi roz­
przężeniem.

Te wezwania do walki z międzynarodowym 
socjalizmem, znajdujemy już w jednej z pierw­
szych encyklik Leona XIII: Quod Apostolimi 
m um ris  z 28 grudnia 1878, Su m a n u m  genus 
z 20 kwietnia 1884 i Qraves de communi z 18 
stycznia 1901, która jest niejako wysończeniem 
myśli, zawartej w Quod Apost. i Be,rum nova- 
rum. Mowa w niej o cbrztśej&ńskiej demokracji, 
której celem powinna być praca dla ludu na 
wszelkich polach, a zwłaszcza na polu religijno-

m o r a ln e m , p ia c a  p e łn a  p o ś w ię c e ń  i z a p a r c ia  się, 
praca w łą c z n o ś c i  i p o d  K ie r o w n ic tw em  b isk u ­
p ó w  *).

N auia i sztuka mają w Leonie XIII. gorli­
wego protektora; podwaliną nauki powinna być 
wiara i filozofia chrześcjańska, której najzna- 
ruitszym przedstawicielem jest św. Tomasz z 
Akwinu. Zasady te rozwinął Ojńec św. w en ­
cyklice z 4 sierouia 1879 Aeterni P a tń s. W  r. 
1878 uczynił papież wielki krok w sprawie na­
bycia prawdziwej o kościele wiedzy, otwierając 
do użytku publicznego archi va bibljoteki waty­
kańskiej. a zadania chrześcjańskiego historyka 
określił brevem z 13 s erpnia 1883. W zakresie 
popierania sztuki przypomnieć trzeba zupełne 
zreformowanie gaierji A rrazii i de Candelabri; 
jeden z jej fresków przedstawia przyjęcie depu- 
tacji polskiej (r. 1883), składającej papieżowi w 
darze obraz Matejki .Sobieski pod Wiedniem.*

W r. 1891 założył papież obsarwatorjum 
astronomiczne w Watykanie, w rodzinnej swej pro­
wincji założył szkołę rolniczą, kolegja armeńskie, 
czcssie, maronickie, a kolegium polskie założone 
przez Piusa IX. uposażył darem 190.000 fr. Przed 
śmiercią pragnie Leon XIII. odnowić koniecznie 
prastarą bizylikę św. Jana Laleraneńskiego, do 
której ma szczególne przywiązanie i wezwał 
wiernych do składek na ten cel. Papież jest 
niepospolitym poetą łacińskim, naśladuje co do 
formy bardzo szczęśliwie Horacego, a nadto ma 
opinję pierwszorzędnego uczonego i znawcy 
dziel artystycznych. Gdy w ruinach starego La- 
teranu, odkryto na ścianie malowidło alfresco z 
VI. wieku, najlepsi znawcy nie mogli go w y a- 
śoić. Papież oglądnąwszy je bacznie oświad­
czył, że to św. Augustyn; badania przedsięwzięte 
przez uczonych specjalistów, potwierdziły ten sąd 
papieża.

Leon XIII jako papież, przeżył 140 kardy­
nałów, a stan jego zdrowia — dzięki Bogu —

•) Jak wszechstronną jest działalność papieża, dosyć 
powiedzieć, że z jego kancelarji wyszły tysiące t. z. listu w 
papieskich, setki przemów na wielkich konsystorzach, 
setki listów apostoli? ich i cały szereg encyklik do całego 
świata w sprawach najważniejszych. Donioślejszych ency­
klik jest 32; zestawienie ich zamieszczono w doskonale 
zredi gowanym numerze jubileuszowym Echa przemy­
skiego inr. lii z 23 lutego). Zuajdują się tam także 
artykuły p. t . : .Papież jako filuzot .Leou XIII a misje*, 
.Domowe życie Leoua XIII.* i t. d.

doskonały. Przed sześciu laty zapadł papież bar­
dzo niebezpiecznie na zdrow iu; dr. Laponi i in ­
ni lekarze po dokonanej szczęśliwie operacji 
sami wyznawali, że nie ich sztnka, ale oso­
bliwsza natura pacjenta za laską Boga go oca­
liła! W  r. 1900 L9on XIII ogłaszając .Miłości­
we lato*, sam w obecności zdumionych 40.000 
ludzi, złotym młotkiem silnie uderzył w drzwi 
kościoła św. Piotra. W zros jego z dziwną m o­
cą spoczął wówczas na wiernych, a gdy się 
modlił, głos jego brzmiał i rozlegał się tak po­
tężnie, że słyszano go w najdalszych zakątkach 
rozległej świątyni. Przyjmując życzenia nowo­
roczne na B)że Narodzenie 1901, wypowiedział 
długą mowę do kardynałów, zestawiając koście! • 
no-policyczne wypadki we Francji, Hiszpanji i 
Portugalji. Na Nowy rok 1902 długo rozma­
wiał o położeniu Kościoła we Fraucji z bisku­
pem Sćchonard, a w dniu 7 lutego b. r. w ro ­
cznicę śmierci Piusa IX Leon XIII był na n a ­
bożeństwie i silnym głosem udzielił wiernym 
błogosławieństwa.

A ze zdrowiem fizycznem idzie w parze 
czerstwość umysłowa; znakomity krytyk szmki 
dr. S t s i n m a c  n, który niedawno miał za­
szczyt rozmawiać z papieżem, pisze: .Świeżość 
umysłowa tego niezwykłego papieża, wprowa­
dziła mię poprostu w zdumienie*.

W chwili, gdy cały świat garnie się do 
stóp jego tronu, znaidą się obok Diego i re ­
prezentanci naszego narodu, reprezentanci c a ­
ł e g o  narodu polskiego. W papieżach upatry­
waliśmy i upatrujem y zawsze naszych obroń­
ców i przyjaciół, bo też z dumą możemy po­
wiedzieć, że katolicyzm ma w nas trwałą i nie­
wzruszoną podstawę. Mamy na zawsze w pa­
mięci encyklikę Oj ca św do biskupów polskich 
z 19 marca 1894, w której u z n a j e  o n  j e ­
d n o ś ć  c a ł e g o  n a r o d u ,  występując przeciw 
tym, którzy n a r ó d  f a k t y c z n i e  r o z d a r t j  
c h c i e l i b y  w i d z i e ć  i d u c h o w o  r o z d z i e ­
l o n y m .

To też z ust wszystkich Polaków płynie 
gorąca modlitwa i prośba do B)ga, by w n a j­
dłuższe lata świeciło nam

t Lumen dz cozlo*.

ob.
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w i s t y c z n y  — niemiecki*, co N . fr. Presse 
podnosi z wielką uciechą.

Otóż, możemy z całą stanowczością za­
pewnić, że treść powyższego doniesienia j e s t  
o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  k ł a m s t w  em 
i p r z e k r ę c e n i e m .

Prawdą jest jedynie, że poseł Herold, ba­
wiąc 23 z. m. w Gzerniowcacb, przybył na 
zgromadzenie członków .Czytelni polskiej*, gdzie 
go powitał kilku serdecznemi słowy w języku 
polskim, przewodniczący zgromadzenia dr. Strzel - 
bicki, a zgromadzeni wznieśli okrzyk: .niech 
żyje!* Dr. Herold, zająwszy miejsce wśród ze­
branych, rozmawiał wprawdzie z obecnym na 
zgromadzeniu, a znanym mu osobiście red. 
Kołakowskim, ale rozmowa toczyła się w ten 
jposób, że p. H e r o l d  m ó w i ł  p o  c z e s k u ,  
p. K o ł a k o w s k i  z a ś  — p o  p o l s k u .  Rozmo­
wa dotyczyła stosunków i działalności .Czytelni 
polskiej, a nie użyto w niej a n i  j e d n e g o  
w y r a z u  n i e m i e c k i e g o  — co zresztą było­
by zupełnie zbytecznetn, albowiem oba dwaj 
rozmawiający nawzajem rozumieli się wybornie.

Uszczypliwy wymysł B uk. Nachrichten i 
N . F r. Presse jest tylko nowym dowodem, ja ­
kiej broni używają Niemiaszki w walce ze Sło­
wianami.

K R O N I K A .
L W Ó W  1 marca.

Stan  pow ietrza. Godzina 13 w południe: 
Ciepłota -)-43 R. Pochmurno.

D ja ijn s i lw ow ski.
N i e d z i e l a  2 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W szkole realnej (ul. Kamienna 2) 
od godziny 4 1/, — 5 Y* popołudniu, prof. uniw. dr. 
Br. Dembiński: .Konstytucja Trzeciego maja i sta­
nowisko mocarstw europejskich wobec konstytucji*.

.Panorama Racławicka* na placu po wystawo­
wym, ud godziny 8 rano do zmierzchu.

Teatr miejski: Kierownik szkoły*, komedja. 
Początek o godzinie 3 V» popołudniu.

.Trariata*, opera. Początek o godzinie 7 V, 
wieczorem.

K alendarz . Niedziela (2): Symplicjusza. -  
Radosława. — 0 7 ) :  Fteodora. Wschód tlońsa
0 godzinie 6 minut 49, tachód o godzinie 5 mi­
nut 38

W iadom ości d jeceą ja lne . ‘ A r c h i d i e c e ­
z j a  l w o w s k a  ob. lać. Zami&aowauy dziekanem 
szczerzeckim został ks Andrzej Ś w i s t  e r i Sr i, ka­
nonik kapituły metrop.

Instytucję kanoniczną na opróżnione probostwo 
w Bucuiowie otrzyma! ks. Józef Czarkowski.

Administratorem w Waszkowcach zamianowa­
ny został ks. Wincenty Rokieki, wikarjusz z Czer- 
niowiec.

Przeniesieni: ks. Marjan Wrba ze Stanisławowa 
do Czerniowiec; O. Telesf r Podbielski, zakon, 
karmel, do Rozćbłu; O. Aleksy Klojewicz, zakon. 
Br. Ma. do kościoła św. Mikołaja.

Konkurs na opróżnione probostwo w Waszko­
wcach ogłoszony do końca marca br.

Zmarł ks. Edward Karnecki, proboszcz w Wa- 
sd.0t?C2 ch. B i p.

D j e c e z j a  k r a k o w s k a .  Zmarł dnia 16 lu 
tego O. Józef Marja Rosseł, zak. 00 . Kapucynów 
Urodzony w r 1837, do zakonu wstąpił r. 1855, 
ord. 1860 w Warszawie, skąd po kasacie klasztoru 
przybył w roku 1863 do Krakowa.

D j e c e z j a  p r z e m y s k a  ob łać. Przeniesie­
ni : ks Józef Wojnar z Libuszy do Dylągowej; ks. 
Michd Siedleczka Dylogowy do Libuszej; ks. Jan 
Moszkowicz ze Staromieścia do Lubeni; ks. Adam 
Leja z Lubeni do Staromieścia.

Zmarł ks. Antoni Nadgrodkiewicz, ekspozyt 
w Tamanowicach, w 75 roku życia, a 49 kapłań­
stwa. R. i. p.

Dj e c e z j a  t a r n o w s k a .  Instytuowany na 
probostwo w Żelaznikowej ks. Franciszek Słowiński, 
dotychczasowy wikary w Grybowie.

Przeniesiony z Królówki do Grybowa ks. Wa­
lenty Mucha.

Rekolekcje ludowe pod przewodnictwem 00. 
Redemptorystów odbyły się w Pilznie od 25 stycznia 
do 3 lutego, podczas których do św. Sakramentów 
przystąpiło 3600 osób, oraz wielu ślubowało i zapi­
sało się do bractw pobożnych.

Z ko le i. Rucb ogólny pociągów na szlaku ko­
lei lokalnej Borki Wielkie-Grzymałów podjęty został 
na nowo dnia 1 marca pociągiem nr. 5051.

Rozprawa głów na w sprawie wypoliczkowa- 
nia profesora Jaworowskiego przez studenta polite­
chniki Kobera za namawianie młodzieży polskiej do 
denuncjacji, odbędzie się 6 b. m. przed trybunałem 
wyrokującym.

Dla najbiedniejszych. Bracia Tercjarze św. 
Franciszka posługujący ubogim będą kwestowali dziś
1 w dniach następnych w śródmieściu, w pierwszej 
dzielnicy i t. d. od godziny 1 5. Oprócz jałmużny 
w pieniądzach, pożądane s ą : odzież, bielizna, obu-

Z wystawy sztok pięknych.
Wszedłszy do pierwszej sali naszej wysta­

wy, przeciętny Lwowianin musi mieć uczucie, że 
w3Zedl do sali domu zdrowia, w którym pozo­
stają w opiece chorzy na umyśle artyści i któ­
rzy ozdobili tę salę...

Godzimy się na tak zwaną „secessję* i 
na wszelkie nowe prądy w sztuce, ale sprowa­
dzać podobne bohomazy z zagranicy i kazać 
mieszkańcom naszego grodu je podziwiać, to 
bądź co bądź trochę za w iele!!! W tej sali 
znajduje się trzech naszych dobrodusznych kmie­
ci (prze7 Makarewicza bardzo poprawnie malo­
wanych), że się oni prostaczkowie nie boją pe- 
zostać wśród tej orgji rozszalałych barw i istot o 
jak najdziwaczniejszych kształtach, któro je otacza­
ją  P Dwa drzewka laurowe strzegą wejścia do tego 
przybytku chorej fantazji malarskiej — snobi, 
neurastenicy, dekadenci zdobią w te liście b o b ­
kowe autorów tych okropnych płócien, lecz 
człowiek o zdrowym wzroku i poczuciu estety- 
cznem dziwi się, po co te laury tu się wzięły? 
Na honorowej sztaludze stoi obraz jak najdzi­
waczniejszej i najpotworniejszej fantazji m alar­
skiej pod tytułem : .W iosna". Dlaczego .w io ­
sna*? Dlaczego połowa tego młodzieńca jest 
inaczej zbudowana niż druga, dlaczego niektóre 
części ciała są koloru jaskrawo żółtego, dlaczego 
jedną rękę ma on uschniętą, dlaczego muskula-

wie, jak rówaież wszelkie resztki i nieużytki do­
mowe.

O sankcję n ie s ie n ia  myt. Weioraj odbyły 
się pertraktacje z ministrem dr. Koerberem w spra­
wie sankcji ustawy o zniesieniu myt. Rokowania 

i toczą się około zawarcia kompromisu między stron­
nictwami a rządem, który dotychczas obstaje przy 
tern, że musi mieć naprzód odpowiednie pokrycie 
przez zaprowadzenie podatku od biletów kolejowych.

176 mówców zabierze glos przy dyskusji 
szczegółowej nad budżetem w austr. izbie poselskiej. 
Jak donoszą z Wiednia, wczoraj ostatecznie ustalono 
tz. klucz, wedle ktorego Wszechniemcy otrzymają 
12 mówców, .centrum* 21, chrześc. socjal. partja 
18, kous. większa własność 9, czescy agrarjusze 7, 
Młodoczesi 39. Polacy 48, mor. partja środka 2, 
Rumuni 4, Rusini 5, socjaliści 10.

Niemiecki język państwowy. Zaproszenie 
Wszechiiiemców o obesłanie koufereneji w sprawie 
ustalenia języka niemieckiego, jako państwowego, 
odrzuciły partje: niem. ludowa i w. konstyt. wię­
ksza własność. Natomiast niem. partja postępowa 
przedstawi je dopiero swemu klubowi.

V ivat aeqnena! Dobra Borusów w powiecie 
bubreckim położone nabył w tych dniach Stanisław 
hr. My c i e l s k i  z Borynicz, poseł na sejm krajowy 
z kurji gmin wiejskich tego powiatu, od dotychcza­
sowego właściciela Abrahama Brilla.

Obecnie nie znajduje się już ż a d e u  majątek 
ziemski w powiecie bobreckim w rękach staroza- 
konnego wl-ściciela. Fakt ten rejestrujemy z prawdzi­
wą radością i czekamy na podobną wiadomość tak- 
żo z innych stron kraju. A więc tm a t seguens!

Nasi m łodsi geniusze. Pan Niemojewski, 
autor bluźnierczych .Legend*, pisze w wychodzą­
cym w Warszawie Głosce o p. Przybyszewskim, co 
następuje -

.Dokoła Ciebie zwarła się młodzież, która wraz 
z Tobą piła, uwodziła cudze żony, albo je strzelała. 
I kiedj przedtem było zaszczytnem miano porządne­
go człowieka, teraz pijak i szubrawiec stal się ty­
tułem honorowym. — Splugawiłeś wszystka, czego 
się dotknąłeś, splugawiłeś każdego młodzieńca, któ­
rego' wziąłeś pod swoją opiekę, splugawiłeś" każdą 
kobietę, do której się zbliżyłeś. A ponieważ narzu­
całeś się ogółowi tajemnicami swego życia prywa­
tnego, przeto nie masz teraz prawa nakazać ludziom 
milczenia. Szerijsz publiczne zgorszenie, więc i pu­
blicznie musi być Tobie wszystko powiedziane. Z du­
szy otaczających Cię młodzików i zwarjowanych ko­
biet chciałeś wyplenić wszystko poczucie obowiązku 
prywatnego i publicznego, a największą pieczą ota­
czałeś głupich i głupie, bo ci i te wierzyli ci na 
ślepo i hałas o tobie czynili. Pisz, twórz, ale nie 
krzywdź. Żyj długo, ale nie psuj ludzi. Myśl, czuj, 
ale nie drwij i nie blaguj*.

Ciekawem jest, że ten sam Głos utrzymywał, 
iż od czasu, kiedy Słowacki napisał Horsztyńskich, 
nie pojawiło się nic równie znakomitego w polskiej 
literaturze, jak .Złote runo* Przybyszewskiego.

Zaginiony lis t pieniężny. Dolno austrjackie 
tow. eskontowe nadało dnia 4 lutego list polecony, 
asekurowany, z kwotą 34 000 koron. List ten adre­
sowany do Nesseldorfu, nie został dotąd doręczony 
adresatowi. Przedsięwzięte dochodzenia wykazały, że 
list znajdował się w ewidencji jeszcze na cztery 
stacje przed miejscem przeznaczenia; puczem wszelki 
ślad jego zaginął

W ypadek W aidecka-Roussean’a. Z Paryża 
donoszą: Wśród wielkich uroczystości, odbywających 
się tu obecnie ku czci W. Hugo, bardzo przykre 
wrażenie sprawił wypadek, który zdarzył się wczoraj 
prezydentowi ministrów. Waldeckowi Rouseeau.

Oto na powóz, którym premier francuski wra­
cał wieczorem do domu, najechał z wielką chyiością 
wóz motorowy, wskutek uz«go powóz przewrócił się, 
a Waldeek Rousseau odniósł bardzo ciężkie obraże­
nia. Lekarze sądzą, że będzie musiał 2 tygodnie 
przeleżeć w łóżku. Koń powozu został zabity.

R oiłam  w hakacie austrj& ckiej. W po 
lemiee z Schoenererem, który zarzucił Wolfowi, że 
od czasu objęcia rządów przez Koerbera, stanowisko 
Wolfa było chwiejne i niewyraźne, odpowiada Wolf, 
że mąż zaufania Schoenerera, adwokat Berger, sta­
rał się, po objęciu rządów przez Koerbera, nakłonić 
Wolfa, aby udał się ua konferencję do prezydenta 
ministrów, czemu jednak Wolf stanowczo odmówił.

Schw ytani mordercy. W nocy z dnia 14 
na 15 listopada r. 1899, zamordowany został w dro­
dze ze stacji Bag Sdye do Peret, handlarz drobiu S. 
Fischer, wraz ze swym woźnicą. Morderstwo doko­
nane zostało w sposób prawdziwie bestjalski. Obecnie 
z Peret donoszą, że mordercy znajdują się już w rę­
kach władzy, a są to dwaj sąsiedzi zamordowanego. 
Zrabowanymi u Fischera pieniądzmi, w sumie 
3400 koron, podzielili się bandyci, parobkowi zaś, 
który byl wtajemniczony, dali 200 koron za milcze­
nie. Parobek, który później wyjechał do Budapesztu, 
gdy straci! pieniądze, powrócił ubiegłej niedzieli 
i zażąda! dalszych subsydjów, bo — jak twierdził — 
został pokrzywdzony. Odmówiooo mu pieniędzy, a 
wtedy przez zemstę udał się do prokuratora i wyja­
wił całą tajemniczą zbroduię.

Głowę sprzedaje za życia. Jakiś głuchy 
Węgier ogłasza, że .dla dobra cierp ących i dla le­
karzy, pragnących iść z postępem*, gotów jest sprze-

tura jest absolutuie fantazyjna, nie odpowiada­
jąca muskulaturze ludzkiej, dlaczego dziewczę 
obok niego siedzące pluje na niego, chyba dla­
tego, że on jest tak nieprzyzwoicie nagi, a ona 
odziana, dlaczego dalsze plany krajobrazu są 
równie bliskie, jak pierwsze, dlaczego na niem 
są płaszczyzny liljowo-szare (czy to mają być 
skały?), dlaczego po całym są kółka żółte niby 
żółtka z jaj, któremi młodzian częściowo się po­
mazał ? N ie! stanowczo n ie ! to nie jest zada­
niem sztuki, wytwarzać podobne bohomazy i 
niech sobie Szwajcar Ferdynand Hodler będzie 
nie wiedzieć jak sławnym, dla ludzi normalnych 
będzie zawsze albo bazgraczcm albo un famiste, 
który kpi sobie z zdeprawowanych amatorów 
sztuki!! Ni rysunku, ni kolorytu, ni. myśli, ni 
stylu nawet! I takie obraziako sprowadza się 
aż z Szw ajcarji!

Obraz Finlandczyka Arela Gallćna p. t. 
.Inkahainen w zasadzce*, szkic do epopei fin­
landzkiej, jest także dziwolągiem malarskim, ale 
przynajmniej jest w tem płótnie ton bardzo 
szlachetny i jako dekoracja imitująca gobeliny 
stare,Jktórej jest fragmentem, może jako tako 
działać, ale zrozumieć i pojąć nikt nie potrafi 
kształtów tych ludzi i przedmiotu, stołu, głazu, 
czy nie wiedzieć czego, który obok nich stoi. 
Naprzeciwko wisi drugi obraz tego samego au­
tora, wyglądający jak szyld .pod jeźdzcem 
z trąbką" w maleńkiem miasteczku. Śmiesznem 
zaiste jest malować dzisiaj w sposób tak na­
iwny, dzisiaj, gdy mamy za sobą dlugowiskową

dać swą głowę do eksperymentów bezboleśnych za 
życia, po śmierci zaś mogą sobie z nią zrobić, co 
im się podoba. Ciekawe, czy się znajdą jacy ofe­
renci na węgierską głowę.

s ta n  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
27 lutego 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg
— 21-9. Warszawa — 10.  Stockholm — 0 ’8. Ham­
burg — 4 4. Berlin — 4*2. Paryż 4* 7 4. Praga
— 3*2. Wiedeń — 1*0. Tryjest -j— 7 9. Neapol 
4-1 0 * 4 . Palermo 4~ 11*3. Konstantynopol 4-7*1. 
Ciśnienie powietrza opadło na zachodzie, podniosło 
się natomiast na wschodzie i południu. Wiatry są 
bardzo słabe, pogoda zmiennie chmurna i bez opa­
dów. Temperatura w ogólności się podniosła.

Z k i m
Lubaczów. (Lekceważenie ludekiego iycia). 

Nie przebrzmiały jeszcze echa smutnego wypadku, 
jaki wydarzył się ubiegłej jesieni, po pożarze, kiedy 
to komin spalonego domu zabił człowieka, a oto, 
przed paru dniami omal nie przyszło do nowej ka­
tastrofy. Nie kaidyby uwierzył, a jednak faktem jest, 
że do tej chwili nie usunięto jeszcze gruzów i nie 
zabezpieczono walących się murów jesiennego spale­
niska, pomimo, że mamy specjalnie w tym celu de­
legowanego komisarza rządowego! Tych porządków 
omal nie przypłacił życiem p. Leon Moszyński, peł­
nomocnik dóbr hr. Maiji Goluchowskiej. Dnia 22 z. 
m. przechodził on chodnikiem w rynku, gdy nagle 
spadły przed nim cegły i rumowiska ze spalonego 
gmachu sądowego ! P. Moszyński prawdziwym cudem 
uniknął śmierci!

Czy nie byłoby wobec tego wskazanem, doma- 
g ć się jeszcze jednego komisarza rządowego ?

Nowy Sącz. (Aresetowanie śmierci). Pewien 
emigrant, włościanin z powiatu nowotarskiego, przy­
słał swojej żonie kilkaset złotych na ręce miejsco­
wego wójta, który z wielką niechęcią oddał te pie­
niądze. Kobieta udała się z niemi zaraz do miasta 
i ulokowała je w kasie na procent. Chciwy wójt, 
nie wiedząc o ulokowaniu już pieniędzy, udał się po 
północy przebrany za .śmierć* z kosą w ręku do 
kobiety, żądając oddania mu sumy utrzymanej od 
męża. Drżąca od przestrachu kobieta uprosiła .śmierć*
0 przedłużenie jej życia do drugiego dnia, aby od­
dane już do kasy pieniądze mogła odebrać. Nazajutrz 
udała się rzeczywiście biedua kobieta do kasy. Urzę­
dnicy kasowi zdziwieni, z wielkim trudem wydobyli 
z niej cały sekret i odwiedli ją od zamiaru, przy­
rzekając wysłać do chałupy .anioła*, który wystra­
szy .śmierć*. Istotnie zawiadomili o wypadku ko­
mendanta żandarmerji i ten uspokoiwszy przestra­
szoną kobietę, udał się do jej mieszkania, gdzie po­
uczył ją, aby, gdy .śmierć* w nocy przyjdzie, po­
wiedziała, że pieniądze odebrane napowrót z kasy, 
ma w szafie, a on sam się tymczasem tam ukryje. 
W nocy .śmierć* zagościła rzeczywiście o oznaczo­
nej porze po pieniądze, a chcąc je wedle wskazówek 
kobiety wybrać ze szafy, dostała się w ręce ukrytego 
tam żandarma.

Pruchnik. (K rwaw y dramat) rozegrał się tu 
przed kilku dniami. Mieszczanin tutejszy Antoni M., 
podejrzewając żonę o zdrożny stosunek z pewnym 
małomiejskim dygnitarzem, strzelił z krucicy nabitej 
siekańcami. Strzał dany na odległość jednego kroku, 
strzaskał lewą szczękę nieszczęsnej. Rana jest ciężką, 
lecz nie zagraża życiu. Antoniego M. aresztowano 
pod zarzutem zbrodni usiłowauegu morderstwa.

Stanisław ów . (Otrucie). Młody adwokat, dr. 
Dawid Sternberg, przybył tu przed kilku dniami, ce­
lem zaręczenia się z posażną panną H. Zaręczyny 
przyszły do skutku, a adwokat pojechał w interesach 
do Delatyna. Tam zjadł rybę, podobno pstrąga, nie­
świeżą. Powróciwszy do Stanisławowa, rozchorował 
się i po trzech dniach choroby, umarł.

* Humorystyczny kalendarz  „Śm igusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, » 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dffiennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 16 ct. (30 h.).

* Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednoro­
cznych ochotników (Intelligenzprilfung) rozpoczyna się z 
dniem 1 marca b. r. w szkole przygotowawczej S t. D o­
b r o w o l s k i e g o  we Lwowie, ul. Podlewskiego 1.9. 
Objaśnienia i wykaz nczniów aprobowanych na żądanie.

* Colossesw Thoraa. Od dnia 1 do 15 marca zu­
pełnie nowy wspaniały i sensacyjny program mistrzo­
wski. 5 T h e  f i v e J u g g l i n g  J o h n s o n  s, największa 
sensacyjna nowość amerykańska przekraczająca granie 
możliwości i zręczności rąk ludzkich. Zagadka XX. stu­
lecia E v e r  h a  r t, król obręczy. Mi s s  K a t a r z y n a  
B a r t h o ,  prima balerina teatru .Metropolitan Opera 
House* w Nowym Jorku. L a s  E s t r e l l a s ,  hiszpań­
skie tancerki. Mi s s  S a i d a , artystka napowietrzna. 
P e t r a  P u l t e r a ,  ekscentryczna subretka. T h e  Z o-
1 a r’s , ekscentryczni akrobaci w produkcjach nigdy nie 
widzianych. L e s  Mi ns t r e l  P a  r i s i en ,  paryscy śpie­
wacy uliczni. L a  B e H e H a 11 e r, najznakomitsza su­
bretka duńska. S i n o b r o d y ,  największy i najpiękniej­
szy kolorowy obraz bioskupn amerykańskiego.

Codziennie o gudz. 8 ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia i 8-mej wiec • rera. 
Co piątku High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9.

kulturę i wykształcenie fachowe. Śmiesznem jest 
sztucznie imitować naiwność pierwotnych m ala­
rzy, bo naiwność nigdy i nigdzie nie da się na­
śladować, bo sztuczna przestaje być już naiwno­
ścią i jest tylko manierą, a wdzięk prawdziwej 
naiwności przeistacza się w grymas komiczny 
i wstrętny.

Można zachwycać się malarzami zamierzch­
łych wieków i ich naiwnymi obrazami, ale po­
tępiać trzeba zwrot nowoczesnych artystów po­
wracających do tej naiwności, by tylko dziwa- 
cznością swych dzieł zwrócić na siebie uwagę 
wśród powodzi dobrych i poprawnych dziel 
sztuki. .Chory* Franciszka Amieta, Szwajcara, 
jest rzeczywiście bardzo chory, chorym też musi 
być i twórca, lub przynajmniej jego wyobraźnia. 
Talentu w tym obrazie dużo, bardzo dużo, na­
stroju również, lecz dziwactwa jeszcze więcej. 
Ten krajobraz z fjoletowym pniem drzewa 
i kwiatowym ogrodem, chyba nigdzie nie istniał 
na naszej planecie, jest to wizja z pin net — są­
siadów naszych, może z Marsa lub księżyca. — 
Kołdra, poduszka, kaftanik chorego pracowicie 
wykonane, jakby wzór deseniu dla jakiej fabryki 
kotonad, a zielone cienie na schorzałej tw a­
rzyczce chłopięcia, chyba także nie z naszej pla­
nety — ale prawda, że biedne chłopię już do 
nas nie należy, bo na ramie czychają na nie 
kościotrupy i dzwony biją pogrzebowe — ta ra­
ma to szczyt wykoazlawionego smaku, zamiast 
odcinać i izolować obraz od otoczenia, sama się 
rzuca w oczy i pozuje na dzieło sztuki.

* Najnowszy program  w Colossenm prze­
ścignął w doborze wszystko, co dotąd było. 5 braci 
Johnsons, Everhart, Katarzyna Bartho, primaballerin 
nowojorskiej Metropolitan Opera House i inni, skła­
dają się swemi produkcjami na całość nadzwyczaj 
zajmującą i artystyczną. Nawet bioskep zdobył się na 
nowy sensacyjny i ciekaw; obraz .Sinobrody".

* Akademickie Kółko historyczne we Lwowie odbę­
dzie dnia 1 marca b. m. o godzinie 4 popołudniu w 
sali VIII. uniw XI.. posiedzenie naukowe, na którem 
akad. Michał Sokołnicki, wygłosi odczyt p. t. : .Stany 
galicyjskie od roku 1820 do roku 1844*.

VV niedzielę dnia 2 marca b. r. odbędzie się w lo­
kalu .Czytelni akademickiej* posiedzenie .Kółka krajo­
znawczego*. Na porządku dziennym wybór nowego za­
rządu. Drugi odczyt kol. Studnickiego na temat: .Kwestja 
ruska w Galicji*. Początek o godzinie 5 wieczorem.

* Ze .Skały*. Jubileusz Ojca sw. jako papieża obcho­
dzić będzie .Skała* lwowska uroczyście dnia 5 marca 
b. r. w sali własnej.

* Przedstawienie amatorskie. Sto ,v. .Czytelni i wzaj. 
pomocy funkcjonarjuszy kolei państw, wspólnie z Tow. 
teatru ludowego, urządza jutro w sali własnej (gmach
b. dworca czerniowieckiego) przedstawienie amatorskie 
Odegrany będzie : .Prolog*, napisany przez Fr. Krnezko- 
wskiego. Akt 3 „Kordjana*, Słowackiego. .Nikt mnie nie 
zna*, Fredry i .Warszawianka*, Wyspiańskiego,

* Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficzne­
go uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod naczelnem 
kierownictwem prof. dra Twardowskiego, poleca kwalif- 
kowanych korepetytorów i nauczycieli domowych.— Zgło­
szenia ustne i piśmienne przyjmują członkowie komisji 
codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) na Uniwersy­
tecie I. piętro, Sala VIII. między 12—1. — Adres: 
Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, 
Lwów, Uniwersytet.

Składki na nele niytsoznnśol publloznej lob naro­
dowej,

D la  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  złożyli pp : Ks. 
kanonik L. ze Lwowa 6 kor , T. Dolezil z Kołomyi 2 
kor, złożone prz^z gości cukierni A. Zachariasz 1 kor. 
20 hal.

D la a b o n e n tó w  „ D z ie n n ik a  
P o ls k ie g o ” wynosi przedpłata na 5-ciocent. 
. B ibliotekę sensacyjnych powieści i rom an­
sów" ty lko  2 0  c e n t ó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) w trwalej, 
kartonowej okładce.
W numerach 19-tym, 20-tym, 21-szym i 22 gim 
drukuje się nadzwyczaj zajmująca powieść pióra 
znakomitej i cenionej powieściopisarki M arji 
Rodziewiczównej p. t . : „ O N A ” .

Prenum eratę można nadsyłać wprost do 
A dm inistracji „D ziennika Polskiego".

Notatki literackie i artystyczne.
B epertoar tea tru  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  po raz pierwszy .Życie pu­
bliczne* ( , L a  vte publigue*), komedja w 4 aktach 
Emila Fab»e’a.

Jutro w n i e d z i e 1 ę popołudniu o godzinie 3 '/, 
.Kierownik szkoły*, komedja w 3 aktach Ottona 
Emst’a. — Wieczorem o godzinie 7 1/, .Trariata*, 
opera w 4 aktach Verdi>go. Gościnny występ panny 
Bel Sorel i p. M Lewickiego.

W p o n i e d z i a ł e k  .Bajka*, sztuka w 3 
aktach Artura Schnitzler’a.

W e w t o r e k  (po cenach zniżonych) .Urwasi*, 
fantazja w 2 aktach, podług baśni indyjskiej, 
Erazma Dłuskiego. Rozpocznie .Jaś i Małgosia*, 
baśń operowa w 3 aktach Humperdinck’a

Z tea tru . Panna Bel Sorel wystąpi jutro 
w .Trawiacie*, w swej najlepszej i pupsowej partji 
Violetty - jej partnerem będzie p. Mikołaj Lewicki, 
który wystąpi gościnnie w partji Alfreda.

Z opery Skirmunta ,Pan Wołodyjowski*, od­
bywają się codziennie próby przygotowawcze pod 
kierunkiem kompozytora. W przedstawieniu wezmą 
udział panie: Bohussówna, Ruszkowska; pp.: Drze­
wiecki, Ludwig, Szymański, Jeromin i Paszkowski.

Panu a Bel Sorel kończy już w przyszłym ty­
godniu swą gościnę na naszej scenie.

W ś r o d ę  .Życie publiczne*, komedja.
W e c z wa r t e k  .Manon*, opera w 4 aktach 

MaasenetY Gościnny występ panny Bel Sorel.
Z w ystaw y obrazów. Celem ułatwienia 

zwiedzenia wystawioaych obecnie w salach towarzy­
stwa sztuk pięknych, obrazów wiedeńskiej secesji, 
obniżono eenę wstępu na tę wystawę po 20 balerzy 
od osoby w niedzielę popołudniu od godziny 2 do 8 
wieczorem.

.S ienkiew icz i jego  współcześni*. Pod
takim tytułem wydrukował p. M. H. Dziewicki, 
lektor języka angielskiego na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, obszerny artykuł w kwartaluiku londyńskim 
Quarterly Beview, w którym to artykule podał 
trafną ocenę działalność i charakterystykę najmłod­
szych pisarzy polskich, z Sienkiewiczem na czele

.M anru" w Zurychu. Przed kilku dniami 
wystawiono operę Paderewskiego w teatrze miejskim 
w Zurychu. Sukces znakomitego dzieła naszego 
kompozytora, był zupełny,

M onografia królow ej Izabeli. W Peszcie 
opuśeily prasę drukarską pierwsze zeszyty dzieła hi­
storycznego, mającego duży związek z naszą prze­
szłością. Jestto wyczerpująca monografia królowej 
Izabelli, córki Zygmunta Starego i Bony, a żony

Między temi obrazami wiszą dwie bardzo 
dobre reprodukcje : Szwedki, Anny Costenoble, 
szkic do portretu i Duńczyka, Michała Anchera 
akwaforta: .M arynarze", ta ostatnia rzecz bez­
sprzecznie najlepsza w tej sali. Koło drzwi 
wchodowych wisi jeszcze akwaforta z własnego 
portretu Kroyera.

Na przeciwległej ścianie obok zdziwionych 
wieśniaków Makarewicza wisi Eugenjusza Jansso­
na, Szweda, .Sztokholm zimą * Eobrze, że u- 
mieszczono pod obrazem, co on właściwie ma 
przedstawiać, bo nikłby nie odgadł tego, a za- 
H a s t  o SźŁokholtnie myślałby raczej o jakimś 
zaskrzepłym widoku na księżycu bo u nas, 
na ziemi podobnych widoków nie ma. Nawet 
stylizowany krajobraz inaczej wygląda. Obraz 
wygląda, jak gdyby jakiś malarz powycierał o 
jakieś grube płótno swe pędzle zawalane białą, 
szarą, czarną i niebieskawą farbą a po­
tem ten kawał płótna z przygodnie położonemi 
smugami farb rozpięto w ramy i nazwano 
.Sztokholm zimą.*

Z wszystkich tych zagranicznych dziwolą­
gów najlepszym i prawdziwie dobrym obrazem 
olejnym jest Szweda Fjaestada: .Zatoka za­
marzła przy świetle ks^życa.* Płótno zajmujące 
i łatwo zrozumiałe Przepięknie oddany nastrój 
opalowej nocy zimowej. Ton hardzo subtelny i 
świetnie pochwycony. Mróz i sirętna jakoś 
poezja wieje z tego płótna. Łódź samotna za- 
skrzepła w lodzie i pas wody wśród zaśnieżonej 
powierzchni zamarzlego jeziora doskonale oddany.

Jana Zapolyi, oatatniego króla elekcyjnego niepodle­
głych Węgier. Dzieło to, napisane ua podstawie su­
miennych studjów przez historyka węgierskiego, 
Andrzeja Vares3a, ma wyjść niebawem także po 
polsku, w przekładzie p. B. Jaroszewskiej

Opera.
W partji Cania w .Pajacach* Leoncawalla 

p. Guszalewicz pożegnał się wczoraj z tutejszą 
publicznością.

Niepospolity i wybitny ten śpiewak był wczo­
raj bardzo dobrze usposobiony głosowo i im­
ponował swym olbrzymim głosem, a w arji so­
lowej w akcie pierwszym i końcowym ustępie 
aktu drugiego, zdobył szczere i entuzjastyczne 
oklaski. Artystę wyw; lano kilkakrotnie i obda­
rzono kilku wieńce mi.

W  partji Neddy wystąpiła po raz pierwszy 
panna Rollówna. Młoda ta, lecz bardzo uzdol­
niona śpiewaczka, wywiązała się w sposób bar­
dzo udatny z trudnej swej partji, mimo wido­
cznej tremy.

Nieco wybitniejszy tem peram ent byłby b ar­
dzo pożądanym w momentach o wybitnie dra­
matycznym charakterze. Poza tem, panna Rol­
lówna przedstawia już dzisiaj wiele obiecującą 
siłę operową.

W partji Silwia przedstawił się publiczności 
młody debiutant, p. Adam Okoński. Ze względu 
na widoczną tremę trudno na razie wypowie­
dzieć stanowcze zdanie o zaletach i wadach tego 
śpiewaka P. Okoński posiada niezaprzeczenie 
piękny i szlachetnie brzmiący glos barytonowy
0 skromnej skali i sile, ale podatny. W ruchach
1 grze zauważyłem tem peram ent — miejscami 
objawiający się zbyt nerwowo, co jed iak  nie 
stanowi wady u debiutanta.

Razem wziąwszy, debiut wczorajszy robił
wrażenie korzystne i pozwala wyrazić p. Okoń­
skiemu zachętę do dalszej pracy w zawodzie 
artystycznym.

Obecnie technika śpiewu pozostawię jeszcze 
wiele do życzenia. J . G.

Z sili koncertowej.
W przygnębiająco pustej sali .Domu na- 

rodnego* odbył się wczoraj koncert na cele do­
broczynne.

Obfity program stanowiły w przeważnej
części produkcje młodocianej wi linistki panny 
Emmy Wolf9talównej, córki zaszczytnie znanego 
skrzypka. Jest to w calem tego słowa znacze­
niu .cudowne dziecko*, albowiem liczy zale­
dwie około dziesięciu lat, a już pokonała pra­
wie wszystkie trudności techniczne gry skrzyp­
cowej. Wystarczy, jeżeli wspomnę, że w skład 
repertoaru wchodziły utwory takie, jak .Sonata 
A dur* Haendla, III część koncertu Mendelssoh­
na, .Rom ans F-dur* Beethorena i .Zapateado* 
Sarassatego — Ale nie dosyć na tem ! Mło­
dziutka wirtuozka już dzisiaj okazuje wielki za­
sób uczucia i wydobywa ze strun tony pełne
głębokiego i szczerego dźwięku i artystycznej 
ekspresji. — A co będzie za lat dziesięć?

Pani Lewicka odegrała na fortepianie z we­
rwą i temperamentem polonez Chopina i .P a ­
storale" Scarlattego, a panna Pilarska odśpie­
wała z wdziękiem i uczuciem '  .Brzozy* Żeleń­
skiego i .A  więc kochaj* Galla, oraz ,W  księ­
życową noc" i .Zosię* Niewiadomskiego.

Bardzo korzystne wrażenie wywarł na siu- 
chaczach śpiew pana Wysockiego, śpiewaka o b ­
darzonego silnym i dźwięcznym, aczkolwiek nie 
zbyt świeżym głosem barytonowym. Po odśpie­
waniu pieśni Galla .Gdyhym byl młodszy", pan 
Wysocki rozpoczął .Serenadę* Tschaykowskiego, 
nie dokończył jej jednak, dzięki niewłaściwemu 
zachowaniu się towarzystwa, złożonego z kilku 
pań. — Panie te weszły na salę w czasie pro­
dukcji pana Wysockiego i wbrew wszelkim zwy­
czajom i regułom delikatności rozpoczęły rozmo­
wę i powitania, nie zważając, że postępowanie 
takie jest obrażającem dla koncertanta. — Ni­
kogo też nie zdziwiło, że p. Wysocki, ulegając 
uczuciu podrażnionej ambicji, przerwał śpiew 
i zszedł z estrady.

Publiczność dala dosad iy wyraz zapatry­
waniem swoim w tej mierze, darząc pana Wy­
sockiego gromkimi i długotrwałymi •klaskami.

Solistom akompaniował wybornie prof. Neu- 
bauser.

J . G.

Zamiast lekarstwa trucizna.
(Z izby sądowej).

L w ów  1 maca.
Na początku dzisiejszej rozprawy, przewo­

dniczący trybunału ogłasza uchwałę jego, nie 
przychylającą się do wniosku prokuratora, aby 
do rozprawy wezwać jeszcze jednego rzeczo­
znawcę aptekarskiego zawodu.

Motywował trybunał swoją uchwałę w ten 
sposób, że z wczorajszych orzeczeczeń radcy sa­
nitarnego dra Lachowicza i chemika Wlodzi-

W tej sali są jeszcze dwa nowe i dosko­
nałe bronzy naszego ziomka, malarza-rzeźbiarza, 
Wacława Szymanowskiego z Paryża. .Matka 
z dzieckiem" znakomicie modelowana i ślicznie 
patynowana, jest pełna wyrazu i ten pocałunek 
matki jest oddany z wiełkiem uczuciem. Szkoda 
tylko, że noga kobiety od stopy do kolana sta­
nowczo za długa. .Karjatydy* są pełne aily 
i doskonale w sylwecie.

W następnych dwu salkach już zupełnie 
jesteśmy między swoimi, lecz z nowych rzeczy 
jest tylko portret damy w czerni Marcelego Ha­
rasimowicza, dość banalny i portret damy 
w różowej sukni Augustynowicza doskonały. 
Plein'air wybornie odczuty, twarz świetnie mo­
delowana, suknia przepysznie namalowana, szko­
da tylko, że ręka źle narysowana, a druga jakby 
umyślnie ukryta za suknią, by nie wykazać tych 
samych wad, tło też dziwnie papuzio-zielone, 
a przecież nasze sosny nigdy nie są tego kolo­
ru ! Mimo tych drobnych usterek portret bardzo 
dobry i jedno z najlepszych płócien na wy­
stawie.

Jeszcze znajdujemy za owym .Hogarthem "(?) 
maleńki obrazek bardzo lichy, który ma być 
Grottgera .W jazd Bolesława Chrobrego do Ki­
jowa* i dziwimy się bardzo, eo ten obrazek robi 
na naszej wystawie?

M arjan Peretławski.



DZIENNIK POLSKI z dnia 2 marca 1902 r. 3

mirskiego, trybunał wyrobił już: sobie odpowie­
dnie w tej sprawie zdanie.

Radca dr. Lachowicz orzekł wczoraj, że w 
aptece p Wewiórskiego, wbrew przepisom far­
makopei z r 1808, robiono miodek dziecięcy 
nie z liści senesowych, ale z preparatu. Dalej, 
zarzucił ten rzeczoznawca, że w aptece nie ozna­
czano odnośnych naczyń napisami, jak to ró­
wnież aptekarskie nak izu ji przepisy.

Drugi rzeczoznawca, chemik Włodzimirski, 
orzekł, że czy z liści senesowycb, czy z prepa­
ratu robi się miodek, jest wszystko jedno, le­
piej jest nawet robić go z preparatu, gdyż le­
karstwo da się wtedy dłużej przecnować. Go do 
oznaczania naciyń, w których przyrządza się 
leki, farm°kopeja wyraźnie nie przepisuje, w ja ­
ki sposób naczynia te mają być oznaczane, jeśli 
więc na straży nieznaczonrgo naczynia postawi 
się laboranta, a w dodatku włoży się do tego 
naczynia łyżkę z napisem co naczynie zawiera, 
zdaniem rzeczoznawcy, przepisom farmakopei 
zupełnie zadość uczyniono.

Na dalsze pytania przewodniczącego przy­
znaje p. Włodzimirski, że gdyby ów miodek ro­
biono nie z preparatu, ale z liści senesowycb, 
Witwicki ujrzawszy liście, nie mógłby się był 
pomylić.

Na tern postępowanie dowodowe zamknię­
to, poczem prokurator uzasadniał i popierał 
oskarżenie w całej rozciągłości.

Następnie zabrał głos zastępca poszkodowa­
nych dr. Kwiatkowski, a po nim przemawiali 
obrońcy.

O godzinie 1 w południe zapadł wyrok. 
Bolesława Koblbeppa i Jana Wewiórskiego od 
oskarżenia uwolniono, Józefa Witwickiego nato­
miast, skazano na 2 miesiące zwykłego aresztu, 
oi ostrzonego postem co dwa tygodnie i na 
zwrot kosztów procesu. Prócz tego skazano go 
na zwrot drowi Pirlowi kosztów pogrzebu dzie­
cka, w kwocie 186 koron.

Z resztą pretensji, odesłał dra P irla  sąd na 
drogę prawa cywilnego.

Izba sądowa.
L W Ó W  1 marca.

(Kradzież).
Huśtając kilkunastoduiowe dziecko na rę­

kach, staje dziś przed sędziami przysięgłymi 
27 letnia EIeonora P i ę t n i e w i c z ó w n a ,  po- 
slugaczka, oskarżona o kradzież pieniędzy i 
efektów wartościowych na szkodę swojego sluż- 
bodawcy Józefa Hammera. Obok niej siedzi na 
lawie oskarżonych jej kochanek, 23-Ietni czela­
dnik ślusarski, M a r j a n  K a i m ,  oskarżony o 
współudział w tej zbrodni. W  śledztwie podali 
oskarżeni, że kradzież tę popełnił Kaim, dziś. 
przy rozprawie, całą wnię bierze na siebie Pię­
tniewiczówna i twierdzi, że kradzieży ona sama 
bez udziału kochanka dokonała. Skradzioną go­
tówkę w kwocie kilkunastu koron odebrała na­
zajutrz po kradzieży policja, książki zaś Kasy 
oszczędności i inne papiery odrzucili oni zaraz 
po kradzieży na ulicy.

Rozprawie przewodniczy radca Wierzbicki, 
oskarża prokurator Strzelecki, broni zaś oskar­
żonych emrytowany sekretarz sądu p. Domi- 
czek.

Gal. Towarzystwo kred. ziemskie.
Na posiedzeniu dzisiejszym, po poufnej se­

sji, zabrał głos delegat p. Ż u r o w s k i ,  celem 
postawienia wniosku o datek na budowę ko­
ścioła św. Elżbiety. Wniosek ten żądał uchwa­
le n i  6 000 koron na ten rei. Uchwalono go 
jednomyślnie.

Przystąpiono do wyboru dwóch dyrekto­
rów, w miejice pp. Rafała Łępkowskiego i 
Franciszka Rozwadowskiego, z powodu upływu 
sześciolecia ich fungowania. Ponieważ p. Ł°p- 
kowski zrezygnował z ponownej kandydatury, 
przeto tak Drzewodniczący p. Gorayski, ja* i 
prezes dyrekcji p. Kraiński, podziękowali mu 
za jego gorliwą działalność w Towarzystwie, p. 
delegat K o m o r n i c k i  zrś  wniósł na udziele- 
lenie p. Łępkowskiemu emerytury wraz z do­
datkami. Wniosek ten przyjęło zgiomadzenie 
jednogłośnie.

W głosowaniu na dyrektorów otrzymali 
pp.: Franciszek R o z w a d o w s k i  (ponownie) 
68 głosów, na 70 głosujących; p. Jan V i t  e n  
41 głosów, na 71 głosujących. Obaj tedy wy­
brani zostali na lat 6.

Do rady nadzorczej w miejsce ś. p. Julja- 
na Kozickiego, wybrano pp. Jana Prus J a b ł o ­
n o w s k i e g o  i Feliksa S k r o c h o w s k i e g o ;  
jako zastępcę członka ra ly  nadzorczej wybrano
ponownie p. Ludwika B a l i c k i e g o .

** *
We wczorajszem sprawozdaniu z ogólnego 

zgromadzenia wkradła się omyłka którą ninlej- 
szem prostujemy. Przesilenie bowiem finanso­
we, 8 lat trwające, o którem była mowa w 
sprawozdaniu, nie dotyczyło T o  w. k r e d y t ,  
z i e m s k i e g o ,  bo ono takiego przesilenia n i ­
g d y  n i e  przechodziło, ale rozumieć należy 
o g ó l n o ś w i a t o w e  p r z e s i l e n i e  f i n a n ­
s o w e  w tym ośmioletnim okresie.

Z Ujemnie dworu pruskiego.
(Pruska Ludwuca u Napoleona).

Na innem miejscu odpowiadamy na bez­
czelną mowę br. Hammer3teina, wymierzoną 
przeciw Polakom, a głównie przeciw kobietom 
polskim, na tle wspomnień br. P o t o c k i e j .  
Głos narodu zamieszcza z tego powodu hst 
o tw artr do cynicznego P rusaka, z którego 
cytujemy następujące słowa*

Pamiętników br. Potockiej użyła wasza 
ekscelencja za materjał do aktu oskarżenia, a 
raczej do ukucia jednego wielkiego oszczerstwa 
na ówczesne pokolenie komet polskich. Podo- 
b< io się waszej ekscelencji przedstawić nasze 
prababki, jako ladacznice, rzucające się dla ra ­
towania Ojczyzny, Polski w objęcia Napoleona 
i jego jenerałów. Cel tego oszczerstwa jasny: 
Wasza ekscelencja, czerniąc kobiety, spoczywa­

jące grobach, chciała boleśnie dotknąć poko­
lenie dzisiejsze i wytknąć, że niewiele ono warte, 
jeżeli takie miało niemal przed wiekiem ka­
płanki domowego ogniska.

Skoro przecież Wasza Ekscelencja tak bie­
gła w dziejach owej epoki, tak oczylana w 
źródłach i tak gorliwie śledząca postępki kobiet 
ówczesnych — pozwolę sobie, ja skromny 
dziennikarz pclski, poprosić Waszej Ekscelencji

o maleńkie pouczenie, o wyjaśnienie pewnego 
zdarzenia dziejowego, którego nie rozumiem na­
leżycie.

W  bardzo poważnym miesięczniku berliń­
skim Deutsche Rundschau, wydawanym przez 
Juljusza Rodenberga, ogłoszono roku przeszłego 
zbiór listów królowej Ludwiki, żony króla pru­
skiego Fryderyka Wilhelma III, a matki króla 
Fryderyka Wilhelma IV i późniejszego cesarza 
Wilhelma I. Z listów, pochodzących z :806 i 
1807 r. wynika jasno, że k r ó l o w a  L u d w i ­
k a  p o  b i t w i e  p o d  J e n ą ,  po  z u p e ł n y m  
p o g r o m i e  P r  u 3, n a  ż ą d a n i e  N a p o l e ­
o n a  u d a ł a  s i ę  o s o b i ś c i e  d o  n i e g o  d. 
6 1 i p c a  1807 r. i p r z e p ę d z i ł a  u n i e g o  
s a m a ,  bez  m ę ż a  d z i e ń  i n o c  c a ł ą .  — 
Owa wizyta miała na celu wyproszenie u Na­
poleona łaski dla Prus i dla Hohenzollernów. 
Napoleon, który mial zrazu zamiar wykreślenia 
Prus z mapy Europy, z a p ł a c i ł  p o  k r ó ­
l e w s k u  za  t e  o d \  l e d ż i n y :  Prusy, acz 
zmniejszone, ostawił H o h e n z o l l e r n o m  k o ­
r o n y  n i e  o d e b r a ł .

Listy ogłoszono w Deutsche Rundschau in 
eitenso, bez zmian i wypuszczeń. KrOlowa pi­
sze, że p r z e s z ł a  n a j c i ę ż s z e  u p o k o r z e ­
ni e ,  j a k i e  w o g ó l e  m o ż e  p r z e j ś ć  k o b i e ­
t a ;  że po tej wizycie u N poleona n ie  ś m i e  
s p o j r z e ć  w o c z y  a n i  m ę ż o w i ,  a n i  l u ­
d z i o m ;  że jest najnieszczęśliwszem stworze­
niem na święcie i nigdy już nie zazna spokoju. 
Obrzuca Napoleona strasznemi przezwiskami, 
zowie go potworem i zbrodniarzem. Ciągle 
przecież zapewnia, że  m u s i a ł a  t a k  p o s t ą ­
p ić ,  j a k  p o s t ą p i ł a ,  d l a  u r a t o w a n i a  m ę ­
ż o w i  k o r o n y .

Pozwalam sobie tedy prosić Waszej Eksce­
lencji o wytłumaczenie, oo właściw ie zaszło 
owej nocy z 6-go  na 7-go lipca 1807 r. ?

Wisza Ekscelencja tak dobrze znająca ową 
epokę i tak oburzająca się ua parną Walewską, 
że w Łowiczu pragnęła kobiecą dyplomacją wy 
jednać u cesarza Francuzów odbudowanie P o l­
ski — Wasza Ekscelencja zapewne nie poskąpi 
rai światłego objaśnienia, w j a k i  s p o s ó b  
k r ó l o w a  L u d w i k a  u r a t o w a ł a  m ę ­
ż o w i  k o r o n ę ?  A mam prawo zupełnie pro­
sić o takie objaśnienie, gdyż proszę o komen­
tarz do listów wydrukowanych w Berlinie bez 
żadnych przeszkód ze strony władz pruskich, 
czyli do dokumentu, jak najzupełniej autenty­
cznego.

Ów dokument jest nawet o wiele wiarygo- 
dniejszym, niż ulubione przez Waszą Ekscelen­
cję pamiętniki Lrabiny Potockiej. Proszę zatem 
raz jeszcze i czekam.*

Prosimy i my!

Ź r ó d ł a  n a t c h n i e n i a  
p. Miemnjewskiego.

Osławione .Legendy* Niemojewskiego, które 
wywołały w caiem społeczeństwie tak wielkie, 
a słuszne oburzenie, starano się — jak wiado­
mo — przedstawić, jako dzieło, osnute na po­
daniach ludu. Nie od rzeczy przeto będzie stwier­
dzić, że bluźuierstwa p. Niemojewskiego nietylko 
nic nie mają wspólnego z podaniami, czy to 
polskiego, czy wogóle chrześcijańskiego ludu, — 
ale są po prostu zaczerpnięte ze źródeł anti- 
cbrześcjańskicb. .Legendy* są małym plagiatem, 
popełnionym na ramotach jakiegoś żyda, który 
w Hamburgu wydal w roku 1901 książkę p. t . : 
„Geschichte des Rabbi Jeschua ben Josef ba- 
nootzri genannt Jesus Christus. Einzig wirkliebe 
and wahre Enthuliungen uoer das Leben, die 
W uudertbaten und das naturliebe Ende des 
grossen Propheten ron Nazaretb*.

Książka tego żydowina zawiera stron 428. 
Od str. 1—174 Vorwort. Topograpbiscbe Ein- 
leitung. — OJ str. 178 rozpoczyna się Spezial- 
gesch.ohte w 20 rozdziałach, które dostarczyły 
m aterjaiu do .Legend* Niemojewskiego. Zaraz 
w 1 rozdziale czytamy na str. 179: .R abb i Je­
schua ist der erstgeborene unebliche Sobn eines 
judischen M aichens, des Yerlobten eines Zim- 
mermanns, oder richtiger Hnlzarbeiters, Namens 
Joseph*. Na str. 180 czytamy; „Mirijam, die 
Mutter des Rabbi Jeschua ist die Tocbter eines 
Judaers, Namens Jehonatban und seiner Frau 
Channa... Ueber die Person des Vaters des 
Rabbi Jeschua, des Verfuhrers der Mirijam, be- 
stebeu die rerschiedensten Hypothesen...* Na 
str. 181: .N ur so riel scheint... herrorzugehen. 
das der Verfubrer Miriams den hóheren Słan- 
den angehdrte, rielleicht ein Priester war*. — 
W legendzie pierwszej Niemojewskiego uwodzi­
cielem mag, czyli kapłan egipski. — Zydowin 
w swej ramocie twierdzi, że Józef adoptował 
Jeschuaha, wziął ślub z Mirijam, miał z nią 
jeszcze 4 synów, 2 córki. (str. 184). Tekst tal- 
m udu: .e in  gelehrter Bastard hat Jen Vorzug 
vor einem unwissenden hohen Priester* stosuje 
do Jescbuaha (str 181) każe mu się uczyć w 
szkole rabinów pisma św. i etyki żydowskiej, 
w Aleksandrji medycyny i chemji, należeć do 
sekty czy bractwa ossenczyków, a będąc wielce 
utalentowanym i bardzo szlachetnym, a przy- 
tem p<ęknej postawy, wystąpił publicznie z 
swa ą filozoficzną szkołą i przeciw urzędowej 
synagodze przeciw rablmzmowi formalistycznemu 
zabijającemu ducha, postawił swoje .królestwo 
boże na ziemi* (str. 190—205). Wszystkie te 
żydowskie bluźnierstwa i fikcje o Chrystusie 
adoptował Niemojewski w .Legendach*. Źydo- 
win w swej ramocie opowiada dalej politykę 
faryzeuszów wobec Rzymu, próby wciągnięcia 
do spisku Chrystusa, który cieszył się wielką 
popularnością u ludu, opór Chrystusa, a stąd 
złość faryzeuszów powiększoną tem, że Chrystus 
przeciw ich łysze, przekręcaniu pisma św., for- 
malistyce religij u j  ostro występował, a wreszcie 
postanowienie ich zabicia Chrystusa itd. str. 
252—270. Wszystko to opowiada podobnie Nie­
mojewski w swej drugiej legendzie .Kusiciele*. 
Czuły romans z Ma-ją Magdaleną i Sam ary­
tanką znajdujemy w .Legendach*, a także i 
u żydowina na str. 270—283. Nawet forma i 
ton djalogów w .Legendach* i w onej żydow­
skiej ramocie dziwnie podobne są do siebie.

DEPESZE 
ł i l t g r a f im i  i D lito p iezm .
Konfiskata .Legend* Niemojewskiego.

K ra k ó w  1 marca. O godz. 10l/t rano 
rozpoczęła się nadzwyczajna sesja karna w tu ­
tejszym wyższym sądzie krajowym. Na porządku

dziennym .znajduje się sprawa konfiskaty Legend. 
Przewodniczy prez. Czyszczan.

Sąd z a t w i e r d z i ł  k o n f i s k a t ę .
W ybory do rady  m iejskiej.

K ra k ó w  1 marca. Dziś wystawiono w 
magistracie listę wyborców, uprawnionych do 
glosowania przy wyborach nowej rady miej­
skiej; publiczność może się przeglądać i ewen­
tualnie wnosić reklamacje. Zaraz pc wystawie­
niu listy przybyła do sali grupa pań i przeglą­
dała listy, celem przekonania się, czy i o ile 
znajdują się tam ich nazwiska. Jutro odbędzie 
się wiec kobiet w sprawie wyborów.

Jubileusz papieski.
K ra k ó w  1 marca. Mieszczaństwo tutej­

sze obchodzi dziś uroczyście jubileusz papieski. 
O 10 rano odbyło się w kościele Dominikanów 
nabożeństwo, które odprawił ks. biskup Nowak. 
Kościół wypełniły cechy, .Sokół*, prezydjum 
miasta i liczna publiczność. Kazanie wygłosił 
ks. WrODlewski T. J. Po nabożeństwie ruszył 
pochód do sali cecbu rzeźnickiego, gdzie prezes 
koła mieszczańskiego p. Kosobudzki zagaił ze­
branie. Po szeregu innych przemówień zakoń­
czył* się uroczystość podpisaniem adresu do 
papieża.

Ucieczka adw okata.
K ra k ó w  1 marca. Sprawę zbiegłego 

adwokata Chmurskiego odstąpiła dyrekcja po­
licji prokuratorji państwa. Chmurstu pozostaje 
pod zarzutem oszustwa i bankructwa. Żona ad­
wokata przyznała, że podpisała weksle tylko na 
10 tysięcy koron, na wekslach zaś na 60 ty­
sięcy koron podpis jej jest fałszowany. Do sądu 
nadchodzą nowe prośby o nakazy zapłaty 
wekslowej. Za zbiegłym rozesłała policja tele­
gramy i lrity gończe.

W ojna w Transw aaln.
L ondyn 1 marca. Lord Kitchener donosi, 

żc przy zabraniu konwoju angielskiego przez 
Boerów, 16 oficerów i 120 żołnierzy angielskich 
zostało ranionych, a wielu Anglików dostało się 
do niewoli. Boerzy wziętych do niewoli Angli­
ków wypuścili wkrótce na wolność.

W ybuch bomby.
H a n n o w er  1 marca. W sklepie finny 

Buchting i Spka eksplodowała bomka, do której 
był przymocowany lont. Wszystkie szyby w 
oknach w ylerily , również wszystkie drzwi są 
uszkodzone.

M adryt 1 marca. W Kartagenie robo­
tnicy zaniechali strejku.

Kronika z ostatniej chwili.
L inja telefoniczna i wów-Wiedeń dzisiaj 

znowu nie funkcjonuje, wskutek czego depesz tele­
fonicznymi nie otrzymaliśmy.

N am iestnik hr. Leon Piniński rozpocznie 
jutrzejszą audjencję już o godzinie 11-tej przed po­
łudniem.

M agazyn kradzionych rzecny odkrył agent 
Pacana u znanych ukrywaczy Michała Zielińskiego, 
Józefa Miecznika i Abrahama Bildrra. Wszystnich 
trzech aresztowano, a przy rewizji w mieszkaniu 
złodziei znaleziono kilkanaście złotych pierścionków, 
złoty damski łańcuszek z 10 djamencikami, wartości 
do 400 koron, złoty, damsti, podwójnie kryty zega­
rek, wartości 100 koron, złoty męski łańcuszek, war­
tości 100 koron i złotą bransoletkę z 2 perłami, 
wartości 200 koron.

Na czem będzie spać? Na szkodę Marji 
Dmytrasiewicz, zamieszkałej przy ulicy Źródlanej 
I. 15, skradziono wczoraj z mieszkania całą pościel, 
wartości 60 koron.

Sejm ik relacy jny  zwołuje do Leżajska na 
5 b m., godzinę 10 rano, poseł sejmowy, p. Bole­
sław Żardecki.

Zgromadzenie rolników . Onegdaj odbyło 
się w Wiedniu zgromadzenie austrjackiego Tow-rzy 
stwu rolniczego, na które jako delegu krakowskiego 
Towarzystw, rolniczego, przybył pos. Górski. Oma­
wiano traktaty handlowe i w związku z tem sprawę 
dowozu bydła rogatego i trzody chlewnej z Rumunji, 
względnie z Serbji. Ton dyskusji był nad wyraz ostry, 
a przeciw rządowi podnoszono ciężkie bardzo zarzu­
ty. Zgromadzenie jednogłośnie oświadczyć się prze­
ciwko wszelkiemu importowi bydła. Bardzo ostro 
krytykowano rząd z powodu i yslenstycznego pomi­
jania rady kulturnej, mianowicie przy wypracowaniu 
projektu dróg wodnych.

Rozmaitości.
Z państw a .dobrych obyczajów*. W Ber­

linie .towarzystwo* bawi się nowym skandalem, 
który stał się tym razem w zamożnym domu mie­
szczańskim Kupiec M. zaangażował do nauki muzyki 
swej 9-letniej córeczki znanego w szerokich kolach 
Berlina młoJego muzyk a-artystę. Dziecko zrobiło 
w niedługim czasie zadziwiające postępy, a szczegól­
niej pani domu formalnie rozsypywała się w pochwa­
łach dla talentu młodego pianisty. Aż ubiegłej nie­
dzieli stała się rzecz niespodziewana. Kiedy pani M. 
zajęta była w kuchni p. M. był zaś z córeczką w sa­
lonie i zażądał od dzieeka, aby mu zagiało coś z no­
wości, córeczka z cala szczerością odpowiedziała, że 
nie umie nic nowego, musi bowiem powtarzać na 
lekcji same sta-e kawałki, podczas gjy mama z pa­
nem nauczycielem nową pieśń w drugim pokoju 
komponuje. Pan M., któremu się U kompozycja wy­
dala bardzo podejrzaną, zakazał córce wspomnieć o 
czemśkolwiek matce. We środę po południu zjawił 
się p. M. niespodziewanie podczas lekcji muzyki i — 
mimo woli stal się świadkiem .komponowania pie­
śni*. Do harmonji tej wmięszal się w tej chwili 
dysonans, objawiający się świctem szpicruty po ple­
cach maestra, a i.nał streścił się w wyrzuceniu go 
za drzwi. Epilogiem tej sprawy było opuszczenie na­
tychmiastowe domu przez panią M. i wniesienie 
przez kupca skargi rozwodowej,

Dział ekiiim iczRj.
— Sprawozdania z targu zbożowego 

na Kleparzu.
K r a k ó w  28 lutego. Płacono: pszenicę białą 

od 9*25 do 9*65 koron, czerw, od 9*20 do 9 50 kor., 
żółtą od 9 20 do 9*50 koron, żyto od 7'35 do 7*70 
koron, jęczmień browar, od 6‘85 do 7‘35 koron, 
na paszę od 6‘— do 6*35 koron, owies 7*30 do 
7‘75 koron, rzepak od —*— do —* — koron, 
konicz. czerwony — — do— * — koron, biały —• —, 
do — koron, kukurydza — f—■■ koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów i 
marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco

Lwów. Waluta koronowa ) Pszenica gotowa 17'50 
do 19 80, pszenica na iermina — •— do ■— ; 
żyle gotowe 13 40 do 13 60, żyto aa termina 
—' — d<- — ; owies coroczny gotowy od
13 80 do 14*60, owies obroczby na termina od 
— ■— d o —'— jęcz -«eń pa-n* <ts* 11 — do 1150 
Jęczmień brew ara 13* — do i 5* -zepa-k .26*50 
do i7 -— ; nianka 21 60 ic 22 50 greob pasie
WOT 15 — do 15 50 £,-Q:'; jOfriełe-Ji* 17 -
do 26 -  **ył» 15 50 i.  17 —  -  1 2 — ;i<-
13 — : br«zt* 13*50 do 15 -  ; kata * gotowi
12‘— do 12 50 kukurydza  do — —
ahmiel za 56 kilo — —  do ozy**
czerwona 100 — sk 130 —, tfw»W>.ii< 120 
do 200’—, koniczyn* -uwodrka 120 — rto 190 - J 
tymotka 56’— do 76’ —.

Spirytus loso za 50 itr gotowy 16'50 do 
17’— ; paritas  Tarnopol aa l.-nam  16*25 dc 16*50

Usposobieniu co do żyta i pszenicy słabsze, 
jednak w skutek zapotrzebowania młynów lokalnych, 
cena pszenicy utrzymuje się z nieznaczną zmianą. 
Owies tendencja stale zwyżkowa.

W ied eń  1 marca. (Giełda abo 
łotca). (Kursa w korcnacn i po 50 I.dogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9 43 do 9 44, na maj 
czerwiec od 9 47 do 9 46, na jesień od — •— 
do — * żyto na wiosnę od 7’72 do 7 73, 
na maj-czerwiec od 7’73 do 7 74, n* jesień 
od —’— do -  '— kukurydz na maj-czerwiec 
od 5 55 do 5 56, uu czerwiec-lipiec od 
do —* , na lipiec-sierpień od — *— do — ■—
owies na wiosnę od 7 88 do 7 90, na maj-czewie* 
od -  * — do —* —, na jesień od d o — *— ;
rzepak na styczeń-luty o d  do — na
8ierpień-wrzesień od 12*85 do 13 - olej rze­
pakowy nu styczeń kwiecień od do — .
Usposobienie słabe. Pogoda piąkna.

B u d a p e sz t  1 mar** (Giełda 
aboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr ). Psr 
nica na kwiecień od 9*35 do 9*36, na paździer­
nik od 8'28 do 8’2 9 . żytu na kwiecień od 
7*54 do 7*55, na paździercik od 6 88 do 
6 '8 9 1 owies aa kwieoień od 7 64 do 7 65, 
na październik od 6'27 6 '2 8 , kukurydza na
maj od 5 25 do 5 26, na lipiec od 5 ’39 do 
5*41; rzepak na sierpień od 12 40 do 12 50. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. 
Usposobienie slabc. Pogoda lagoina.

W ied e ń  i  marca. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117*31. Renta majowa 
101 65. Węg. renta koronowa 97*30, Akcje austr 
zakł. kred. 7 0 1 — , Akcje węg. zakł. kred. 720 — 
Akoje Anglobanku 28 5’ — , Akcje Unionbanku 
573* — , Akcje Bankrereinu 466 — , Akcje L&nder- 
banku 433 50, Akcje kolei państw. 678 50 Lom 
berdy 63 50. Akcje kolei Elbethal 47 2 '— Akcie
fabryki b r o n i  , Akcje ty to n io w e  ,
Akcje A.piny 401 50, Akcje Rima Muranu 511 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.500, Losy tureckis 
111*—, Ruble 254 39 Usposobienie słabe

B er lin  1 marca (Giełda poranna). 
Akcjs kredytowe 221’— , Tow. dyskontowe 193 50 
Usposobienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 1 marca o godzinie 7 wieczorem.

Nowość 1 
Po raz pierwszy :

Ż Y C I E  P U B L I C Z N E
(La V ie P u b l i q u e )  

komedja w 4 aktach Emila F a b r e .
O S O B Y :

Ferier, mer miasta Saleńte p. Chmieliński
Margrabia de Riols, prezes izby 

handl. i wicedyrektor towarzy­
stwa kred. p. Antoniewski

Andrzej de Riols, jego syn p. Woleński
Astraud, pierwszy adjunkt p. Węgrzyn
Rondoli, radca municypalny p. F.szer
Gaubert, syndyk miejski p Wysocki
Gidon p. Iwiatkiewicz
Martin p. Adwentowicz
Massrbeuf p. Feldman
R*gnier, redaktor mNiezależności* p. Nowacki
Gorrino, redaktor .Gazety demo

kratyeznej* p. Kamiński
Belmont p. Roman
Lerj, dyrektor towarzystwa kre­

dytowego p. Hierowski
VidaJ, dyrektor banku p. Kiszewski
Gerbier, dyrektor spółki i amwa-

jowej p. Kuncewicz
Seuari, deputowany p. Popławski
Boucbonnet, prezes komitetu p. Solski
T„,dieu, adjunkt merostwa p. Bolewski
Raj c p. Stanisławski
Vergogneur, redaktor .Dziennika

ludowego* p. Gzaki
Cecylja Ferrier pna Mrozowsk i
Klaudja Raraut pna Nałęcz
Pani Errazura pni Gostyńska
Pau. Gidon pni Rotter
Pani Tardieu pni Połęcks,
Iwona pna Milowska
Anna pna Jaroszówna

Radcy municypalni, robotnicy, mieszczanie, żony 
radców municypalnych.

Rzecz dzieje się w Salente.

N E K R O L O G I A .

M ARJA W ANCZYCKA
wdowa po drukarzn

po długiej a ciężkiej słabości, opatrzona św. St-kramen- 
tami, zmarła dnia 1 marca b r., przeżywszy lat 7*5.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 marca br o godzi­
nie 4 popołudniu z domu żałoby ul. Teatyńska 1. 1, 
na który w smutku pogrążone dzieci krewnych, przyja­
ciół, znajomych i pobożnych chrześcjan zaprasza.

.Concordia* A. Karkowski.

t
Z  Skrzyszewskieh Filipina Śmiałowska

wdowa po adwokacie kraj., b. właścicieln dóbr 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami, znw ła dnia 3 marcabr. w 83 roku życia.

Eksportacja zwłok z uotlu żałoby przy ul. Klono- 
wicza 1. 8, do grobowca familijnego na cmentarz Ł>- 
czakowsU, odbędzie się dnia 3 marca br. o godzinie 
3 popołudnia, na który w żalu pogrążeni syn, córki 
i wnnki, krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych 
chrześcjan zaprasza.

.Concordia*. A. Karkowski.

t
K RZYSZTOF KE1SER

obywatel i właściciel zakładu ogrodniczego
po krótkich a ciężkich c.erpieniacb, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł dnia 28 lutego przeżywszy lat 55.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę d. 2 marca br. 
o godz. 3 popołudniu z domu żałoby przy ul. Lwow­
skiej (Zamarstynów) na cmentarz Łyczakowski, na któ­
ry w głębokim smutku pogrążona żona z rodziną, 
krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

, Concordia* A. Karkowski.

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 marca 1902 r.

HOTEL GEORGE. Kniaź E. Ghika z Jass. Hr. J. 
Sobański z Krakowa. F. Domaraczka z Wołynia. K. 
Stefanowicz 7 Barańca, J. G. Grigorca, L. Rossetti z 
Jass. F. Wiśniewski ze Szczawaicy. L. Urban z Buda- 
peoztu. W. Truskolaski z Płony. R Kownacki z Czerni­
cy. M. Naimski z Zatora.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Tyszkiewicz z Bro­
dów. S. Obornicki z Tarnopola. F. Stanek z Wisienki. A. 
Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec. Dr. Fischler z Krako­
wa. S. Siechermann z Budapesztu. Dr. Piątkiewicz z 
Tarnopola. B. Osncnowski z Turki. M. Frankowski z Ra- 
dziwiłów*. M. Wejdą z Parkosza.

Nadesłane.
R«i»rya* u l  nie pecbodzi ed redakcji, k t ó r a  tez nie bierze 

na siebie żadnej za nie edpewieuaiainuaci

Podziąkowanie.
Za współczucie w tak ciężkiej chwili i oddanie 

ostatnie^ posługi ś. p. Ojcu naszemu W a c ł a w o w i  
G r a b i ń s k i e m u ,  wszystkim przyjaciołom i znajomym 
serdeczne .Bóg zapłać*. 279

Rodrina.

Podpisani oświadczają dobrowolnie i z własnej 
inicjatywy, że podniesione w swoim czasie w Dzienniku 
Polskim przez bezimiennego korespondenta zarzuty skie­
rowane przeciw ck. sądo n  powiatowemu w Trembowli, 
a w szczególności przeciw urzędnikom tego sądu p p .: 
Stan. Kircnnerowi, ck adjunktowi sąd., Jakóbowi Dj- 
niakowi. Lu w. PoukowsKiemn i Gabr. Aleks. Migde- 
nowi, urzędnikom kancelaryjnym, nie pochodzą od nich, 
ani pośrednio, an. bezpośrednio i że z zarzutem1 tymi 
jako nieprawdziwymi i tendencyjnymi nie solidary­
zują się.

Ferdynand S z ty,epaiiski, Franciszek Szczepański, 
Bazyli Buhaj, Wincenty Szmigielski, Karol Jastrzębski, 
Grzegorz Krukowski. 280

M odne Język i,
c. k. konces szkoła Berlitz School, ul. 3 Maja I. 2,
Franc., Angiel., Rosyjs , Niem , PoLk, każdy nauczyciel 
uczy tylko swej mowy ojczystej Próbne lekcje darmo. 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek i 

czwarte z ul Al. Dworskiego 1. 12.

Zalecamy podręczniki naukowe P ła t#  v . H en n *  
nera do baruzo prędzie i najłatwiejszej, a gruntownej 
nanki jęsykew  ebc jch  b e i p en ecy  Hańczy- 
ciele, aiore świeża wyszły z aruro, a mianowicie:

.bnmeaozek Peleke-Francuskr kurs niższy, wydanie 
V-te po złr. 180, — kurs wyższy, wydunle 3-cle, po­
większane e 4 nrknazs baadlewyui aerespoudsaeyj psl- 
ake-franouakloh, bez pedwyżezeula oeay, po zir. 180. 
.Saneeczek reieko-Rneal - i zarazem .Rneke-Pelakl*, 
kurs niższy, wydanie 3-cie po zir. 210, knrs wyższy, 
wydanie 2-gie po złr. 2 70.

.Samenuzek Peleke-Nlemleokl*, knrs wstępny (Ele- 
nentnrz), wydanie XVI-te, po Cl. 8, 18, 36 i 60; kurs 
nższy, wydanie XX-te panlątkewe, pewlększune e % 
ozęśc, w którem dodano: memoiandam, spis wyrazów 
najpotrzebniejszych, z objaśnieniem wymowy i akcento­
wania tychże; wzo.y lutów niemieckich i poematy — 
bez podwyższenia ceny po ct 80, — knrs wyższy, wy­
dmie X-te po złr. 2.40.

Że poiiręczniL. Reussnera, szc eg jiue .SsmsuOZtk 
niemiecki*, odznaczają s t  nadewyczajną łatwością, pra- 
ktycznością i użytecznością swoją, wyświadczają wielkie 
ui ługi młodzieży i wególe zwolennikom obcych języków 
od lat przeszło 22, o tem świadczyć może przeszło 
200 000 zwolenników jego metody, czyli uczniów pośle­
dnich, posił. ującycb s ę jego podręcznikami, wzras-ają- 
cych liczebnie rok r.cznie i przeszło 2 000 jego uczniów 
osobistych, zajmujących już wybimiejsze stanowisz i w 
różnych warstwacn cp.ie.ZLUtwa, wyiazającycb ma swą 
wdzięczność i uznanie astnie i pisemnie.

Podręczn<ki Reussnera, obejmujące wszelki komple­
tny materjał naukowy, podany gotowy, pod rękę, są ró- 
wnorzesn.e najtańsze. Można się o tem przekonać np. 
na kursie I-szym .Samouczka Polsko-Niemieckiego*, obej­
mującego 90 lekcy], a kosztującego tylko ct 90, według 
którego jedna lekcja bez nauczyciela kosztuje zaledwie 
ct. 1. Czyż może byc jeszcze tańsza nauka T — .Samou­
czek Az.g.e!ski‘, knrs 1-szy, wydanie IX te i .Powiastki 
P .I sko - Niemieckie* Reussnera, wydanie V-te — są 
w druku.

Główna sprzedaż w księgarai D ra  W ł. M ił- 
kowskiegn w K rakow ie.

Z m ia n a  lo k a lu .

Drognerja Emanuela Schenkera
została przeniesiona z dniem 28 lutego b. r. do domu 

przy ul. J a g ie l lo ń s k ie j  1. 4 . 271

łnstjtol techniczno - dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika 1. 8, 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej,

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki.
Rep-™tury z prowincji uskntecznia odwrotnie. 83 

JJMP" I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  " W  
Lekarz Jontysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygmuni Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tu tk i i bibu łk i 
C y ffa re to w e

S A SSO W SK IE
„FURT" 1 „KRAJ”

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnącsj
wyrnbn

S. W. NIEMDJ0WSK1EG0
w e  L w o w ie .

Są w sją tzii io  u b y c ia  28

Znak k o rk a  wypalonego

Dla
ochrony
przed

fałszer­
stwem.

M a tto n ie w
G iesshubler

Szczaw a.
nr. 5 z ł  marca 1902 
wyszedł już z drnkn i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
E gsem plars 40 hel.

Prenumerata kwartalna wś Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 koi 40 hel.

S « A i



DZIENNIE POLSEI z dnia 2 marca 1902 r.

Celem położenia tam y nadużyciom niektórych 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

restauratorów

P IW O  O K O C IM S K IE
•przedają m  szklaakl 

H i f  Karkas, plac Akademicki, 
tgld JakAb, ul. Krakowska 25. 

Baraniecki Hotel Pański ol Gródecka.
Bi urn H. hotel warszawski.
Belgel A., Chorążczyzna.
Brattel A , ulica Sykstuska 28.
Bakalska Julia, uL. Szeptyckich 50. 
Drucker Eljsez, Gródecka.
Frled Jakib, Rynek.
Grunfeld Adolf, ul. Janowska 17. 
Garfcukel Ozlaaz, ul. Sykstuska 1. 2. 
Herold Aatoal, ul. Sykstuska 14.
Hellwlg Edward, uL Kopernika, 
lików hlcnai, ul. Halicka.
Ka ji arnla Edison, Karola Ludwika 33. 
Kawiarnia teatralna.
Knwlnmia e ircpejska, ul. Jagiellońska. 
Kostklewlcz August, uL Wałowa 13.
Kell A., ul. Kopernika 10.
Kraun A. ul. Żółkiewsk i 
Kessler Dawid, Parska.
Krelndler Jakóh, pL Bernaruyńsl.'
Lemel S., Gróaecka 54.
Ludwig Jan, nl. Krakowska 1. 7. 
Loweoheok Jakib, uL Trybunalska 4. 
Łopacluskł Wojcleoh, Gródecka 79.

tylko oaatępojąoe flrmy: 39
Hakowsk' Karol, uL Krasickich 7. 
Nuftołu T8pfer, Trybunalska 12. 
Nowoienluk J., u l  Kopernika 1. 4 
Nussenbittt H ul. i.eona Sapiehy. 
Potuozek K_t, Batorego 22.
Proksoh Józef uL Łysakowska 43 
Przybylski Karol Teatralna.
Relob Samuel, Rynek 5. 
ftothberp Aur™  ■ nl. Kazimierzowska. 
Ro*slquou A. Pasaż Hansie ana. 
Rndzlóskl Antoni, restauracja kolejowa. 
Rsthberg Max, m. fHemai Gródecka. 
Sohlelobor L., n l  Jagiellońska.
Skulski M. ul Teatralna.
'> n i« iw ' ein A., ul. Gródecka.
Salzberg H., Gródecka.
Sohall S , ul. Kazimierzowska.
Sobaplra S., Rynek.
Sohwurzer Oslasz, nl. Gródecka. 
Stelmaehów Jan, Chorążczyzna 6.
Thuoe E. Szeptyckich.
Waiay Jaa, nl. Czarnieckiego.
Wolltoh H., ul. Gródecka.
Zaeklrmaa Szymoo, uL Leona Sapiehy. 
Zaokermana Jakib, Zimorowicza. 
Zlmmet H. Kazimierzów ka 43.

BOK okocimski (porter krajowy)
Saozewskl Z. S ’kstuska. — Garfuukel 0. Halicki. — Sohaplra S. Rynek. — 

Baum H. hotel warszawski — Bakalska Ju la n l  Szeptyckich 50.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12
Telefea Nr. 6.

Skład piwa daszkowego u p. Wlasera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow - 
skicn naswiska restauratorów , którzy P i# 3  OKOCIMSKIE sprzedają, 
a  nadto za trzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

JAN 60ETZ, brow ar w Okocimie.
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K om pletne

stołowe, deserowe i luksusowe
c h i  A m kie •» s r e b r a  'W m 
W Y P R A W Y  k u ch en n e
a  c z y s t e g o  n i k l u

wyrabiane w światowej fabryce w  F  E R K D O R F  po’eci Firma

W .  B i l i ń s k i e g o  
następca B RÓSEG
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Od dawlea dawna za zkH dubraal I rapaobu zaaaą prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k a
13 paleoa HANDEL

W. A D A  M O W I C I A
W BRODACH BB pugroloni rooyjaklem

faat ,.fmlil]ae]“ brdzu d o b r o j .....................  1-40
faat „Ne a Te da Miaoa*“ w oryj. upkawu. 2-50 
fin t aperlol" Ces ,rsHej w aryg. iprewon, 3 50 

fhot „Qkruohiw“ z aa|lep. herbat kw atewyob 120 
KAWA „CEYl.lfN" kpi krm-ta fraauo 5 k?ie 9 -
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Jako  p raw dzK i

dobrodziejstwo
I potrzeba dla każdej rodziny 
ukazuje się coraz bardziej

Kathreinera 
=  KneippowsKa =  
 Kawa słodow a

Żadna roztropna gospodyni nie po­
winna dłużej zwlekać z zaprowadzeniem 
tego sm acznego i zdrowego napoju.

Nie ma czyściejszego dodatku I lep­
szego środka oo zastąpienia kawy 
ziarnistej dla osób, którym użycie 
tejże przez leka-zy jest zakazane.

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 
jest prawdziwą tylko w oryginalnych pa­
kietach z markąochronną, z podobizną 

, proboszcza Kneippa. Na wagęsprzedana 
■ lub inaczej opakow ana kawa słodowa 

nigdy nie jest

Kathrein ar.
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S. ulotylewski
i

S. Krzyszkowski
L w ó ^ r ,

p la c  M » rjac fel 1. o

Biiiizna męska
<  Krawaty
<  Perfuiaerja 

Kapelusz;

Wyroby ze  sldry 
Obuwie m esie 

Kufry 
Loski

>  
>

Parasol: >
i

Płaszcze gm ewe 
Płaszcze R a p  

Dsrfi 
Kalosze 

c  Rękawiczki angielskie 
<  damskie i męskie i t . d.

Cennik illustrowany franco 
do dyspozycji.

I
wany franco \

n o  r

# v w w v w w v «

^  ^  V J

■

o o o ^ o o o o o o o i
100—300 złr. miesięcznie

mogą zarobić osoby każdego stann 
w  k a i d i )  m le J s o o w o S c f  pewnie 
i uczciwie, bei kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwulonych papie­

rów państwowych i losów. 
Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oest3iraicher
VHL Deutschegasse 8, Bud: pest.

o o o o o o o o o o o o

t n * u x * x
X  X

M Galicyiska Kas - oszczędności we Lwowie n
H
n
n

8
U
*
*

oprocentowuje po^ząwozy

od dnia i marca 1902 r. 
nowe wkładki po 3‘6°|(

i wydf-j; na nie 
nowe książeczki wkładkowe. 

Oprjcentowanlto dawnych wkładek po 4 prc. pozostaje

X
n
xX
X
X

8X  bez zmiany
X  Dokładki m dawne książeczki nie będi przyjmowane. X

Lwów daia 27 lutego 1902 277 3 CXU  G aii.y i ka Kast o«ci,d(iości we L w ow ie. ^

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

Ogłoszenia!
linia 16 go m a r c a  b . r .  o godrinie 10-tcj przed południem cdbędzie się

w kanrelarjl Dra Somena Kufozyoklogo ad /okata we Lwowie, ulica
Karola Ludwika 7

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Gal. Towarzystwa g w a ra iis y w o  Urzędników

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką wo Lwowie. 
PORZĄDEK DZIENNY:

1 Sprawozdanie Dyrekcji z czynuośń okresu lat 1899 -19C*.
2 Sprawa rozwiąz-.-uia Towarzystwa w myś §. 47 al 1 statŁto
Na wvpadek, r łyby, się ł?ie zebrał komplo: statutem wyma auy odbędzie s;ę 

d r u g i e  U a l u e  Z g r u m k d z e n l e  t-goż dnia t. j. 16 marca 1992 o godzinie 
4-t-j po połuduiu w tam sunem mWjscu i t  t  m samym po.ządkietu d lennym 
i na t u  igromadzeniu zapadną uchweł/ statniem wyinag ne węrszością głosów 
obecnjch na tern zgromadzeniu ezlinków.

We Lwowie onia 28 lutego 1902.
ZA DYREKCJE: 276

Aleksander Zabokrsycki, preze .
Jóeef M arjan M arkowski, Ludw ik Sołtys.

członkowie dyrkeji.
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Nowości Tapet
jfko też wszelkich detoracyj sufitów (PLstyVęj na sezon ooecny 
jnż otrzymał na skład w ogromnym wyborzj i na każdą cenę

Jed y n y  w y łączn y  MAGAZYN TA PET 8060
i FABRYKA STOR i ŻALUZJI do o l ie nŁ ADAMSKI dawniej Jurgeus Soblesklege I. 4
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K A P T O L I N A
przeolw wypadaniu I nn pnrost włstćw

C e n a  2  k o r o n y

J A N  I H N A T O  W I C Z
LWÓW, nl- Sykstuska 1. 26. ul. Halicka i. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZEMYŚL ul. Franci izkańska 1 24.

Zmiana lokalu.
S K Ł A D  G U K B Ó W  i  C Z E K O L A D Y  

H .  T R K T E R  4 .
zost je z dniem 1 marca br. p r z e n i e s i o n y  ua u l .  K o p e r n i k u  I ,  3 ,

272 (obok pasażu Mikolascha).

I
,r’

^ I G D A U f E

I  z s M C H E M  n o r n s e i
d z i a ł a j ą  n a  s k o r e  n a d a j ą c  
0 ; a s t y c z n o ś d , p i ę k n ą  p ł e ć  i  

m ło d z i e ń c z y  ś w i e ż o ś ć .  1 
Z a s t ę p u ją  z a p t- łn ie n ^ d ła  i  p u d e r ,  

. W Y łĄ C Z N Y  W YRÓB

M : ofytotsch§P>s
W  W I E D N I U  I .  L U G E C K  N 3  3 .

P i  w/ncyji w Rlększvrti mi^iryaacHparfamerył-
*

11 HANDEL

r u o n  i  m m s t

A N A  RIEDLA
WE LWOWI E

poleca najtaniej własnego wyrobu

URSZULE SALONOWE
po zł. 105 , 1-65, 2.—, 2-20 2-50 ; 3.
Kutza e z przodami w zakładti pikowe 

i fantazyjne z l  210, 3, 3.30, 3 70.
Kaszule kolor., kretonowe, 'ob z kol. 

pikowemi przodami zt. 2-50 i 3.
Koszule koior. satyuowe po rł. 2-45.
Krt ule oocue białe, po zl 1-60 i 1-85, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zl 2-30, 2 60 i 2-75.

Knezale dla ohłupaków po zł. 1'40 
i 1-60.

Półkeazulkl z kołnierzami 50 ct., bez 
kołnierzy 35, fałdowana 50 ct.

Przndy do koszul do wszywania 60, 
65 i 76 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
tas .nach, tnzin zł. 2*60, dia chło­
paków zL 210.

Mankiety tuzin zł. 3 60, 4, 4 50.

E A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1 40, i 1-70

dln ohłnpaków z dymy po zł. 0-95 
i 110.

Skarpetki męskie tnztu zł. 4, 5, 6,
7-50 i 10.

dla ehłO|>aków tuzin 3-50, 4, 4 60.
Kaftaniki od potn cieńkie i siatkowane 

(Sch weissauger) po zł. O 90 i 1 —
Kamizelki de polewania wełniane z rę­

kawami po zł. 5, 6, 7’50.
Pońozoeby do polowania I chi lewki 

wełniane bez stóp po zł. 1-75,2, 2-60
Spodnie do kąpieli trykotowe.
drygloalns prof: dr. Jdgera wyroby 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo aię 
przeziębiających, po ee<iaoh fahr.

Chn itkl de neea płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4-50 i 5, imitacja batystów. zł.;3-60,

Szelki ’aaglel8kle od 85 ct.
Parasole wełn. jedwaunj od zł. 1 -60.

W o d a  k o l o ń e l u
.Johann Maria Farina Jalicbsplatz 4° 

flakon zł. 0,60, i, 1.50, 3.

K R A W A  T Y
w przeróżnych fajona, h.

Zamówienia z prowincji
W‘kounją się nujsłaranniej.

*-e'»JuiUB5gamsi.nj_uu^.j-um n-ju-»r.ua

© 0 O 0 0 C XXX5 O 0 ©
Priey ybors?"' w smaku I zapachu

E R R A T Y
chińskie

z tegorocznego zLiom 
wiosennego. 

Nandzyncz. m c. k 6.40 
Souchong łaged. k 5.60 
Congo dobre fa- 

imiijna k. 4. — 
Okruchy herba­

ciane l-ma k. 3.40 
Wysiewki herb. . 3  — 

za fun‘ 500 gramów 
30 p o l e « a  H M D E L

li
we Lwowie fłynak 42.

O O O O O O O O U M O
Za zsakomite 

wyroby 
odznaczone 

c. k. 
medalem 

państwowym.

P. M 0 R A Y U 3
B R  (I G r # » s e r - P l » U  6  

A b n o iw e u t
technicznej szkoły zegaimietrzowskiej 
w Biel ^Siwajcarja) wykonywa i d ;st»nza 
Zegary wieżowe dln knsolołnw, azkił, 
urzędów, hudynnów, fabryk, pi łanów i 
will iid. najpunktualniej i ze znajomością 
fachową p nejprzystępniejszych cenach. 
Cenniki 'na żądanie g atis. Eksport do 

Orientn. ilM262

Niema więcej bólu nóg!!
N i e m a  aA g  z i m n y c h  1 s p o c o ­
n y c h ,  u l e m a  p i e k ą c y c h  p o ­

d e s z e w  z g r u b i a n i a  H fcdry , 
nagniotków, puchnięcia pr<y u ż y - i u

Dr. Hogyes’a
Azbestowych podeszew

po ot. 40 60 I 1 zł 20 ct. 2* parę.

Tak wygląda noga 
przy ułyoiu asb eito- 
wych podeszew.

Tak wygląda noga 
przy uiyoiu zw yczaj­
nych podeszew po- 
ląoyoh.

Prospei ta s uznaniem wł (’z wojskowych 
i sfer wy*«y< h gratis.

Rozsyłka za pobraniem pneztowem. 
Ceotialuy raki d Wleu I. Dcmlnlkaner- 

baatel 21 R/,. 4028

Trawa miodowa
(Hol us lan lus) 

wl snego zbioru z ohszaiu dw rs\iego 
R O R O W N A  msienin świeże i pe­
wne na grunta s-Jme lub mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina, raz 

zasiana trwa kilka lat.
J e d e n  b u r z e ć  wraz z workiem ko­
sztuje 4  z ł r .  w. a. :>rzy zakipnie naraz 
l O  h o r c y  dodaje s ę korzec bez. fetnie, 
na w: gę lO O  M ilśi 3 3  z ł r .  wraz 

z workami. Zamó. iecia uskutecznia
J .  B O L 4 I L W i r > !  w  B o c h n i .

0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 3 0
Najtaniej

n a k  unitę aromatyczne

H E R B A T Y
■ ł l n l e

Congo 
Souchong . 
Melange de London 
Kaisow czarna

n a c i ą g n i  ą c e .
. pół kl. L zł. 60 ct. 

• » 9 ,  — ,
» 3 » — ■
. 4 .  -  .

Najlepsze wysiewki herbaciane, pał 
kila 1 zł. 40 c t, 1-60 i 2 z t

K A W Y 8026
znakomite w smakn w woreczkach po 
4a/e kg., opłacane do każdej stacji po­

cztowej w k-aju

Ceylon gruboz. wybier. 
Ceylon najprzedniejsza 
Ceylon średnia 
O ,  lon zielona 
Ceylon perłowa 
Mokki arabska 
Jawa złota

klgr.
zł.

2 .21} 
2.16 
2 08 
2.— 
2.16 
2.16 
2.16

Karrakas znak w sm.-ku 1.30

woreczki 
4*1, kg. z l  

10.60
10.40 
1 0 . -

9.65
1040
10.40
10.40 
6.60

Leonard Solecki,
l w ó w , ul. B a to rsg o  2 .

Każde zlecenie odwrotnie załatwia się.
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JAS mim
W  l zlsM

w  Lwowie, amu Mariacki 
1 poleca 
swój bogato zaopatrzony 
eklad wyrobów jcbilo;- 
•kieh, tletyoh 1 Msbrsycdi

?* gnsaeb.

Mąewiadhu-I*j u  i r i i ł i i t ; Dr K x£m m  0#tuww*H-l?rwl#i W lŁkW ffa I : Dr. OtóąiKrfrzłri-B^TJiSił^i. Mileki i Sp. Z  A ra ln n d  la  W  a rH e  i  S i .  jm d  r e r r ą d a ^  S t. P5«trow«W ego.


